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Paryż uchodził zawsze w kołach dyplo- 
matycznych za jedno z najmilszych stanowisk 
ambasadorskich. Dla czego? łatwo zrozumieć. 
Składały się na to zarówno pobudki towarzy- 
skie jak i fachowe. Wielkie to miasto ponęta- 
mi swemi pociągało dyplomatów, podobnie jak 
wszelkich innych śmiertelników ; prócz tego 
Paryż przez długie czasy był potężanem ognis- 
kiem politycznem, gdzie skupiały się sprężyny 
bieżących interesów międzynarodowych. 

Po wojnie i zaprowadzeniu rzeczypospoli- 
tej, zaszły w położeniu ciała dyplomatycznego 
paryskiego pewne zmiany, które stopniowo co- 
raz bardziej się akcentowały. Zniknął dwór. 
Zamknęła się dla dyplomatow znaczna liczba 
domów arystokratycznych, w których wyzna- 
wano przekonania monurchiczne ; akredytowani 
przy rządzie rzeczypospolitej posłowie, z po- 
czątku, kiedy nie bylo pewne, czy się repu- 
blika utrzyma, zachowywali dyskretną neutral- 
ność między obozami towarzyskiemi, a później, 
gdy widoki restauracyi coraz malaly, musieli 
się leczyć z draźliwością nowych panów poło- 
żenia i trzymać się zdala od salonów monar- 
chicznych. W dodatku zmienily się bardzo 
stosunki polityczne międzynarodowe. Powstało 
przymierze potrójne, które we Francyi przy- 
zwyczajono się uważać za związek wrogi; am- 
basadorowie krajów sprzymierzonych, zagzęli 
doznawać powoli skutków towarzyskich takie- 
go poglądu. Niemiecki nie utrzymywał żadnych 
mnych stosunków nad urzędowe | 2 dyploma- 
tami; w prywatnych salonach francuskich hr. 
Münster nie bywa wcale. | Ambasadorowie 
Austryi i Włoch, acz w mniejszym stopniu, 
doznają także skutków towarzyskich istnienia 


trójprzymierza. Ambasador Anglii nie jest 
również od nich wyłączony, co się pokazało 


dowodnie w tych czasach z kampanii w prasie 
trancuskiej przeciw lordowi Dufferin'owi, który, 
objąwszy stanowisko w Paryżu, rozpoczął na 
wiclką skalę życie towarzyskie i tem ściągnął 
zaraz na siebie podejrzenie, że coś przeciw 
Francyi knuje. Gdy cztery wielkie ambasady 
są w ten sposób skrępowane w swobodnem u- 


żywaniu rozkoszy życia paryzkiego przez 
poczucie, że otacza je atmosfera podejrzeń 1 
niechęci, musi się to odbijać na stosunkach i 


położeniu całego ciała dyplomatycznego w tem 
mieście. Zresztą utrwala się we Francyi zda- 
nie, że ambasady są siedliskiem  „uprzywilejo- 
wanych szpiegów“, czyhających na zgubę Fran- 
cyi. Z taką opinią trudno jest myśleć o zyski- 
waniu sobie serca ludności. Że zaś pogląd ten 
nie jest fałszywym, na to co jakiś czas stara 
się dostarczyć dowodów prasa miejscowa. Nie- 
dawno udało jej się wykryć pewne machina- 
cye wywiadowcze wojskowego attaché przy 
ambasadzie niemieckiej, który też został przez 
rząd swój odwolany ; DI próbowano rzn- 
cić podejrzenia na attaché włoskiego, lecz bez 
powodzenia. Obecnie wykryło się, że attache 
wojskowy przy ambasadzie Ntanów Zjednoczo- 
nych, p. Borup, nabył tajne dokumenta, do- 
tyczące obrony wybrzeży francuskich na wy- 
padek wojny. 

Prasa francuska twierdziła z początku, że 
p. Borup dokumenta te odprzedał Niewcom i 


Włochom. Przeciw temu twierdzeniu p. Bo- 
rup stanowczo protestuje. Lecz sam fakt, że 
przekupiwszy urzędnika w ministeryum fran- 


cuskiem, tajne dokumenta, będące w związku z 
obroną Francyl w razie wojny, od niego dostał, 
jest niewatpliwym. Zresztą p. Bornp, który 
był tyle niezręczny, że się pozwolił złapać na 
gorącym uczynku, został jnż także przez rząd 
swój odwolany. 

Te powtarzające się dość często niezręcz- 
ności, budzą uzasadniony domysł, że jest wiele 


innych wypadków szpiegostwa urzędowego 
przez ambasady, o których się publiczność 
nie dowiaduje. A stąd już tylko krok do 


ogarnięcia całego ciała dyplomatycznego je- 
dną niepoclilebną opinią, która sama wystar- 
cza, aby mu stworzyć mniej przyjemne wa- 
runki pobytu, niż były dawniejszemi czasy, 
kiedy wprawdzie także jedhi o drugich zbie- 


Sy 


MÓJ WUJ | MÓJ PROBOSZCZ 


(Mon oncle et mon curó). 
POWIEŚĆ 


przez 
JANA DE LA BRETE. 


Uwieńczona przez Akademie francuską nagrodą Montyonu. 


dalszy). 

, Do tej miłości ojeowskiej mięszal się pe- 
wen odcień podziwienia dla moich zdolności, 
moich słów i moich czynów w ogólności. 

, Zadanie swoje wziął do serca. Poprzysiągł 
sobie, że mnie będzie uczył, że będzie czuwal 
nademną niby aniol stróż, pomimo mojej prze- 
wróconej głowy, mojej łoiki i moich wybryków. 
Zresztą zadanie to stalo się niebawem rzeczą 
najmilszą w jego życiu, najlepszą, jeżeli nie je- 
dyng jego rozrywką. 

Czy to deszcz, czy wiatr, czy śnieg, czy 
grad, czy upal, czy mróz, czy burza, proboszcz 
zjawiał się w Sutanie zakasanej po kolana, 
z kapeluszem pod jachą. Nie wiem, czy go 
kiedy w życiu widziałam w kapeluszu. Mial 
manie chodzić z gołą głową, a idac uśmiechał 
się do przechodniów. do ptaków, do drzew, do 
ździebel trawy. Grubawy, pękaty, zdawal się 
odskakiwać od ziemi, po której stąpał krokiem 
żwawym i do której zdawał się mówie: „Poczci- 
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rali tajne wiadomości, ale nienawiści między- 
narodowe nie urosły były jeszcze tak wysoko, 
jak to widzimy dzisiaj. a , 
Niektóre dzienniki paryskie wyrażają z 
powodu sprawy p. Borupa ubolewanie nad o- 
byczajami wieku. Zapominają one widocznie, 
że jest to chwila tego wieku, poprzedzająca 
prawdopodobnie starcie międzynarodowe. Ks. 
Bismark mówił w Wiedniu o nieuniknionej 
wojnie z Francyą. Orispi w jednym z dzienni- 
ków amerykańskich zapewnia o blizkim a do 
odwrócenia niepodobnym wybuchu wojny. Je- 
śli ci mężowie się nie mylą, to żyjemy w o- 
kresie czasu, kiedy żadne państwo nie może 
sobie robić skrupułu z praktykowania rzemio- 
sla wywiadowczego w jak najszerszym zakre- 
sie. To, co robi ambasada niemiecku w Pary- 


żu, robi także ambasada francuska w Ber- 
linie i wszelkie w ogóle ambasady na świe- 
cie; bo obowiązkiem ich jest zawsze doslar- 


czać swemu rządowi informacyi, które mo- 
gą mu być przydatne w razie starcia między- 
norodowego, ale przedewszystkiem w chwili, 
kiedy to starcie wydaje się prawdopodobuem 
i bliskie. 


Obyczaje wieku nie są więc pod tym 
względem piękne; ale na usprawiedliwienie 


ich to powiedzieć można, że i stosunki w o- 
góle nie są piękne, i Że nikt dla oddania 
hołdu lojalności sąsiedzkiej nie zgodziłby się 
poświęcić swego własnego politycznego bezpie- 
czeństwa. Żyjemy w stanie ustawicznej wojny 
nawet podczas pokoju; dowodzą tego właśnie 
dzieje tych szplegostw, o ile znane s4 przez 
przypadkowe odkrycia, jak to właśnie stało się 
z p. Bornpem. 


Wybory do parlamentu angielskiego, któ- 
re się rozpoczęly w poniedziałek, ukończone 
będą w miastach dnia 8 b. m., a w wiejskich 
okręgach wyborczych dnia 18 b. m. Liczba 
członków parlamentu, którzy teraz mają być 
wybrani, wynosi ogółem 670; z tej liczby przy- 
pada na Anglię : Walię 495 (na Londyn i naj- 
bliższą tego miasta okolicę 59), na Szkocyę T2, 
na Irlandyę 108. Z reguły okręgi wyborcze 
wybierają po jeduym deputowanym, niektóre 
tylko po dwóch; City londyńska naprzykład 
wybiera dwóch. Co się tyczy dotychczasowego 
składu parlamentu, to izba gmin liczyła w koń- 
cu 304 konserwatystów i 65 unionistów, prze- 
ciw którym stało 215 gladstonistów i 85 Iviand- 
czyków. Nie licząc przewodniczącego. wynosiła 
ku końcowi kadencyi większość konserwatywna 
68 głosów, gdy tymczasem bezpośrednio po 
wyborach 1886 r. wynosiła oua 117 głosów; 
od owego czasu tedy straciła 49 głosów. Powo- 
dzenia podczas wyborów uzupełniających u- 
twierdzają głównie stronnictwo liberalne w na- 
dziei zwycięztwa; wątpliwem jest atoli, czy 
oczekiwania jego w zupełności” się sprawdza, 
przynajmniej początek wyborów nie zapowiada 
tego. Weding depesz wczorajszych konserwa- 
tyści mają dotąd większość ; ale mowusmutnem 
jest to, że Gladstoniści czyli liberałowie zdo- 
byli aż 9 nowych mandatów. 

Rosya sypnęła podobno miliony rubli na 
rzecz Obozu liberalnego; równieź znaczne 
subwencye dła liberałów uchwaliły komitety 
inasońskie we Francyi. Natomiast konserwa- 
tyści muszą liczyć tylko na wlasne swe zasoby, 
gdyż ani z Austryi, ani z Niemiec, ani oczy- 
wiście z ubogich Włoch nie dostaną żadnego 
sukusu, jakkolwiek dla trójprzymierza jest 
niemal kwestyą bytu i pokoju zwycięztwo kon- 
serwatystów, natomiast zwycięztwo liberałów 
równe prawie ma znaczenie co zapowiedź 
bliskiej wojny. 

Jo też gieldy, które dotąd dość spokojnie 
patrzały na Anglię, zaczynają już być nerwowe 
1 niezawodnie w razie zwycięztw Cladstona 
zagrają na zniżkę, 


Ulożono bajeczkę kanikularną. Oto kró- 
lowa włoska, jadąc niedawno z swym mężem 
w odwiedziny do Berlina, przeczytała w wago- 
nie w jednym z dzienników włoskich wiado- 
ość, że temi dniami (właśnie w czasie pobytu 
w Berlinie królestwa włoskich) zostanie tam 
ścięty niejaki Wetzl, zbrodniarz, który w celu 
rabunku zamordował przed kiku unesiącani 
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niony Z calego świata. Jego poczciwa twarz, | 
runjana i Świeża, otoczona białemi wlosami, 
rzyponinala mi późne róże, które kwitną 
jeszcze pod pierwszemi śniegami. - 
5 Gdy wchodził na dziedziniec, kury i kró- 
liki zbiegały się na jego glos, a on rzucal im 
varşci okruszyn chleba, które zabierał w kie- 
al wychodząc Z plebanii. Perrina, dziewka 
od drobin, kłaniała mu się nisko, a Suzon, ku- 
charka, otwierału mu drzwi 1 wprowadzala go 
do salonu, w którym odbywały się lekcye. l 
Stryjenka, usadowiona w fotelu z wdzie- 
ef nieco za grubego konduktora piorunowe- 
go, wstawala na jego powitanie z miną nabur- 
: i recytowału galopem litanię moich 
sprawek. poczem siadała napowrót sztywnie, 
brala pończochę, kota faworyta na kolana, 1 cze- 
kału, albo 1 nie czekala. na sposobność powie- 
dzenia mi czegos nieprzyjemnego. 
Poczciwy proboszcz słuchał cierpliwie tego 
glosu elmropowatego, który bębenki w nszach 
rozdzierał.  Garbił się, jak gdyby reprymenda 
do niego była skierowana, 1 groził mi palcem 
uśmiechając się zlekka. Bogu dzięki, on znał 
moją stryjenkę od dawna. 
Zasiadalismy przy małym stoliku, który 
stawialiśmy przy oknie. Ta pozycya przedsta- 
wiała korzyść dwojaką : najprzód trzymala nas 
zdala od stryjenki, której tron mieścił się obok 
kominka, w głębi pokoju; potem pozwalała mi 
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jakiegos kupca. A że królowa 
przystoi na dynastyę, która z rewolucyi wy- 
szła, jest wielką nieprzyjaciólką kary śmierci, 
więc przeczytawszy tę wiadomość, miała po- 
wiedzieć do otaczających ją osób, iż wyprosi u 
cesarza „Wilhelma łaskę dla tego mordercy. I 
w samej rzeczy po przyjeździe do Berlina uda- 
wała się do cesarza, a potem i do cesarzowej 
z proźbą, jednakże, pomimo, że niemiecka mo- 
narchini chętnie ją poparła, nie zdołała kró- 
lowa nie wskórać u cesarza i bardzo tem była 
dotknięta. 

Owóż wszystko ty ma być bajką. Prawdy 
w całej tej anegdocie ‘jest podobno tylko tyle. 
że między Magdeburgiem a Poczdamem rozma- 
wiala królowa włoska w wagonie z paru jene- 
rażumi niemieckimi, przydanymi do jej dworu, 
o depeszy berlińskiej któregoś z dzienników 
włoskich, donoszącej, iż ma być wykonana na 
Wetzlu egzekucya, Tozpytywzda się ich o zbro- 
dnię, jakiej się on dopuścił i litowała się szcze- 
rze nad biedną rodziny zamordowanego kupca : 
jednakże ani jej na myśl nie przychodziło mię- 
szać sią do biegu sprawiedliwości w obcym 
kraju, co nawet. byloby w wysokim stopniu 
niewłaściwem. W kilku zaś dni potem, wra- 
tając już do Włoch, kiedy znowu w wagonie 


caly, bez różnicy plemienia i obrządku, 
wspólną myślą i wspólnem uczuciem sku- 
pia się około cesarskiego Tronu, skupia się 
około Monarchy. Innych mocarzy bronić 
muszą bagnety i działami najeżone mury 
od poddanych — Franciszek Józef w od- 
danych mu sercach swego ludu znajdzie 
mury i tarczę. Lud ten, jak wszystkie 
ludy monarchii, ale może najgoręcej ze 
wszystkich, kocha Go, bo Mu więcej od 
wszystkich zawdzięcza — lud ten patrzy 
z ufnością i nadzieją nakierownika swych 
losów, dziękując Bogu, że je zlożył w ta- 
kie dłonie — lud ten sercami swemi uście- 
le Mu drogę do swej ojczyzny. 

I dla tego zapowiedź monarszego 
przybycia wywołuje w społeczeństwie na- 
szem tak ogólną, tak szczerą radość, dla 
tego uważamy ją jako nagrodę za wszyst- 
kie zawikłania i niedole, których brzemię 
nas przygniata; dla tego ten dowód łaski 


jrzeczytala w. którymś dzienniku depesze, że|dla naszego kraju zespoli nas jednym je- 


cgzekucyi na Wetzlu ‘dokonano, odezwała sięl szcze węzłem z Tronem 


w te słowa: — Dio gli faocia misericordia. (Oby 
Bóg był dla niego miłosiernym). 


Nie pora więc jeszcze cieszyc się dzien- | 


nikom rosyjskin i francuskim, — morderca 
Wetzl nie rozbil jeszcze trójprzyjmierza. 
Zapowiedź przyjazdu Najjaśniejszego 
Pana do naszego miasta i parodniowego 
w niem pobytu jest wypadkiem, zajmu- 
jącym nas wszystkich w obecnej chwili i 


znajdującym oddźwięk we wszystkich ser- | 


cach 

Uczucie dynastyczne, będące tradycyą 
naszego narodu, wierność i cześć dla Mo- 
narchy, wystarczyłyby same przez się, 
aby odwiedzinom Jego nadać pierwszo- 
rzędne znaczenie, aby skupić w radosnym 
i uroczystym nastroju całe społeczeństwo 
dokoła Jego uświęconej Głowy Z naszej 
strony jednak tego byłoby za mało Fran- 
ciszkowi Józefowi | winniśmy nietylko 
cześć 1 wierność -<*winnismy Mu jeszcze 
miłość, winniśmy Mu wdzięczność. Naród 
nasz pamięta, kto w ciężkiej dobie jego 
dziejów wyciągnąt ku niemu dłoń monar- 
szą, pełną łask i swobód, kto potężną swą 
opieką swobody te ochronił póź iej od 
nacisku wewnętrznych i zewnętrznych 
wrogów, kto dla potrzeb kraju miał za 
wsze tyle zrozumienia i tyle serca dla 
jego niedoli Naród nasz wie, komu ma 
po Bogu zawdzięczać to ognisko umysło- 
wego I społecznego Życia, jakiem dla nic- 
go stała się nasza prowincya — i dla te- 
go witając Cesarza z uczuciem wierności, 
należnej od poddanych, połączy z tem 
uczuciem miłość synowską, jaką Ojcu 
swemu winien. 

Chwiła jest poważną, trosk i bólów 
dzisiejszych pełną, brzemienną groźbami 
gorszych nieszczęść Wrogie żywioły z ze- 
wnątrz próbują mącić ! zwodzić, bałamu- 
cić massy, podkopywać w nich narodowę 
uczucia i poczucie obowiązków względem 
Monarchy i państwa. Wewnątrz prądy 
przewrotu i zniszczenia pragnęłyby wyzy- 


skać każdy rozdźwięk polityczny i społe- 
czny i burzyć podstawy, na których opie- 
ra się chrześcijański I monarchiczny ustrój 
kraju. W naszym narodzie, Bogu dzięki, 
ani zewnętrzne agitacye nie znajdują wicl- 
kiego posłuchu, ani wewnętrzne nurtowa- 
nia i roboty podziemne nie mają odpo- 


wa jesteś, kocham cię”. Był zadowolniony z, obserwować efekta śniegu i szronu na drze- 
życiu, zulowolniony z siebie sauego, zadowol- | wach w ogrodzie. 


Proboszcz kiadl tabakierkę obok siebie. 
chustkę kraciustą na poręczy swego krzesła 1 
lekcya się zaczynała. . 

A WY. SĘ EE potolgowałam lenistwu. 
zystko szło dobrze dopóty, dopóki chodziło 
Ca ARE te, Ba były o ile 
Sn Miała ja, 1. M "a odrobione 
Proboszcz KA. zł iii p $> WOJ latwy. 
C z ktęcil głową z mina zadowolniona 
zażywał tabakę z zapałem i powtarzał na 
wszystkie tony : „Dobrze, bardzo dobrze !* 
rra tymczasem liczylam w myśli plamy na 
Jego sutanie i wyobrażałam sobie jak on też 
oł a SETY nial Czam perukę na glowie, 
spodnie obcisle i trak czerwony aksamitny, taki. 
Jaki miał mój dziad stryjeczny ua portrecie. 

Myśl o proboszcza w spodeńkach i peru- 
ce tak mi się wydawala zabawną, że wybucha- 
łam głośnym smiechem. a stryjenka wykrzy- 
kiwała: 

— (rlnpia! oślica ! 

| inne komplimenta w tym rodzaju, któ- 
re mialy ten przywilej, że byly równie parla- 
mentarne jak dosadne. i 

Proboszcz wpatrywał się we mnie z uśmie- 
chem i powtarzał dwa albo trzy razy: 

— O młodości! piękna mlodosci! : 

i wspomnienie Jego wlasuyeh lat p 
stu wywolywało Z jego piersi westchnienie. s 

Potem przechodzilismy do lekcyi panuę- 
ciowych i zaraz zaczynało iść gorzej. Była to 


| 


, który tyloma 
nićmi przywiązał nas do siebie — dla 
tego z głębi wszystkich serc polskich pod- 
nosi się stary okrzyk naszych praojców : 

Witaj-że nam, witaj, miły Gospo- 
dynie! o 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 4 lipca. 

„ (f). Trzej przewódzcy lewicy pp. Plener, 
Chiumecky i Heilsberg konferowali wczoraj 
przez dwie godziny z hr. Taaffem. W konfe- 
rencyi tej brał udział także minister Kuen- 
burg. O konferencyi tej podała dzisiejsza półu- 


rzędowa Montags Kevue bliższe szczegóły, co 
wywołało wielkie miezadowolnienie w obozie 


lewicy. Z doniesienia Montags Revue okazuje 
się bowiem. że kierownicy największego stron- 
nictwa parlamentarnego wystąpili w obec pre- 
zesz ministrów, któremu stronnictwo to swojem 
nietaktownem zachowaniem się w komisyi Wa- 
lutowej 
| po przejsciu ostatniej choroby, w roli pokariej 
|i nie przemawiali bynajmniej w tym tonie, w 
którym organa lewicy po ostatnim  exodusie 
pisat zaczęły. Monferencya rozpoczęla się od 
zapewnienia delegatów lewicy, że dążenie jej 
do wunięcia niejasności sytuacyi.  wywolanej 
ostatnie 
pejskich. nie ma Żadnego zwiazku ze sprawa 
regulacyi waluty a zatem także oddalenie się 
członków lewicy z posiedzenia komisyi waluto- 
wej nie miało żadnych motywów politycznych 
Hr. Taatto odpowiedzial na to kompliinentem, 
Że za zanadto dobrze wie, jak liberalne strou- 
nictwo pojmuje doniosle znaczenie kwestyj 
ekonomicznych dla państwa i dla tego ani mua 
przez myśl nie przeszło, aby taki związek 
mogl zachodzić. Zapewnił dalej hr. Taafie, że 
także rząd pragnie żyć w przyjacielskich sto- 
snnkach z lewicą, jednakże poduiósl przytem z 
uaciskiem, że rząd nie myśli zmieniać dotych- 


czasowego stanowiska I ani popadać w zależ- 
ność ol któregokolwiek stronnictwa ani teź 


być ministerstwem jednego stronnietwa. Potem 
kazał sobie hr. Taaffe przedstawić po kolei 
wszystkie zażalenia lewicy i omawiał je szeze- 
golowo. Przywódzcy lewicy oświadczył, że 
niepokoi ich przedewszystkiem to, 1% odgram- 
czenie okręgów sądowych w Czechach idzie 
zbyt wolnym krokiem, że protegowauy przez 
hr. HMohenwurtu Słoweniec, p. Abram zosia 
radzcu dworu i referentem spraw. personalnych 
dla Styryj, Karyntyi i Krainy, że magistraty 
w południowej Btyry! otrzymały polecenie od- 
powiadać po słoweńsku na podania w tymi jẹ- 
zyku wniesione, że br. Sehouborn przy mom- 
nacyach sędziów w krajach alpejskich prote- 
guje Słoweńców, że rząd nie otacza dostateczuą 
opieką Żżywiolu niemieckiego ua Bukowinie 
it p Dyskusya nad temi skargami trwała 


chwila krytyczna, chwila pogadanek, opinii oso- 
bistych, rozpraw a nawet dysput formalnych. 

Proboszcz lubi ludzi starożylnyceh, boha- 
terów. czyny niemal bajeczne, w których od- 
waga fizyczna wielką rolę grala. Bylo to dzi- 
wne upodobanie, gdyż on sam wlaśnie nie był 
uiepiony z tej gliny, z której się tworzą boha- 
lerowie. 

Spostrzeglam, że nie lubił WTACAĆ do do- 
mu nocą, a to odkrycie, czyniąc mi go tem 
droższem, gdyż suna byłam tchórzem co się 
zowie, Ije mogło mt pozostawić Żadnych glu- 
dzeń co do jego odwagi. s 3 

Zreszta dusza jego pogodna, cicha. lubie 
ca spokój, rutynę, owieczki swoje 1 cialo. które 
ja w sobie mieściło, „nigdy, ale tu nigdy nie 
marzyła D męczeństwie. , Widziałam Jak mj] 
o tyle przynajmniej, o ile na to, pozwalały ru- 
miane jego policzki, czytając Opisy Mak zuda- 
wanych pierwszyni chrześcijanom. | 

Uważał on, że to bardzo pukme dostac 
sie do raju skokiem bohaterskim, ale myslal 
sobie, że przyjemniej zdążać ku wieczności 
spokojnie, bez trudu, bez zbytniego pośpiechu. 
Nie miewał tych porywów egzaltowanych, ia- 
tchnionych pragnieniem śmierci 1 oglądania jak 
najprędzej Pana światów 1 czasu. Oh! bynaj- 
mniej! Zdecydowany był odejść bez szemrania, 
gdy godzina jego wybije, ale pragnął szczerze, 
żeby to nastąpiło o ile możności jak najpóźniej. 

4 Przyznam się, że mój temperament, który 
nie błyszczy stroną bohaterską, zgadza sie z ta 
łagodną i latwa moralnością. "R 


przerwało wypoczynek. tak potrzebny | 


zarządzeniuni rządu w krajach al- | 


i Długość dnia g 15 m. 39 
Ubyło dnia 1 m. 


Małgorzata, jak wiedniego dla siebie gruntu. Naród nasz | dwie godziny i nie skończyła się. Dalszy ciąg 


rokowań odbędzie się prawdopodobnie dopiero 
za kilka tygodni, gdyż hr. Taaffe jest jeszcze 
osłabiony 1 we środę stanowczo wyjeżdża na 
wieś. Naturalnie żadnych a żadnych koncesyi 
lw. Taaffe lewicy nie przyrzekał, oświadczył 
tylko, że zbada jej zażalenia gruntownie 1 za- 
radzi niewłaściwościom. jeżeli się jakie okażą. 
Mimo to nie ulega wątpliwości, że lewica żad- 
nych już przeszkód stawiać nie będzie przedło- 
żeniom walutowym, i że ów exodus byt tyłka 
manewrem, ua który ona sama dziś słów u- 
sprawiedliwienia znależć nie może. mę 

Obrady w pełnej izbie nad przedłożemiami 
walutowemi rozpoczną się S$ lipca, u może ua- 
wet dopiero w poniedziałek 11 lipca. We cawar- 
tek naradzać się będą kluby parlamentarne, a 
zatem także Koło polskie nad tem, jakie stano- 
wisko zująć mają w rozprawach ogólnych i 
szczegółowych nad tą sprawą. Imieniem Koła 
polskiego przemawiać będzie w debacie jene- 
ralnej zapewne tylko prezes p. Jaworski w tym 
samym duchy, w którym złożył swą deklaracyę 
podczas pierwszego czytania, t. j. że Polacy ze 
względu na interesa państwa głosować będą za 
regulacyą. Debata jeneralna zajmie przynaj- 
mniej 4 posiedzenia, szczegółowa dyskusya zas 
najmniej ošm lub dziewięć, a zatem nie prędzej 
jak dopiero okolo 24 lipca załatwi izba posłów 
wszystkie przedłożenia walutowe. W izbie pa- 
uów przejdą one zapewne na jednem lub dwóch 
posiedzeniach, gdyż komisya walutowa izby 
panów obraduje już teraz i przyjmuje wszyst- 
kie poprawki, uchwalone przez komisyę izby 
posłów. Zatem przy końcu lipca powinna cała 
sprawa być w obu izbach załatwiona. 

Jutro rozdane już zostanie posłom wypra- 
eowane przez p. Szczepanowskiego sprawozda- 
nie, które obejmuje 27 stronic druku in quarto. 
Sprawozdanie to jest bardzo jasne i zyskało 
ogólne uznanie. P. Szczepanowski dochodzi do 
wniosku, że regulacya waluty przywróci stałość 
i spokój w stosunkach ekonomieznych i zwięk- 
szy powagę i siłę państwa. Bardzo wymownie. 
broni p. Rzczepanowski relacyl oznaczonej na 
2 franki 10 centhnów w złocie, za jednego 
guldena. 

Przyjęcie centralistycznej poprawki br. 

Widmanna do ustawy o przemyśle budowla- 
uym nastąpiło jak wiecie, głównie dla tego, że 
wielu posłów polskich wyjechało z Wiednia, 
zwłaszcza posłowie mający gospodarstwa wiej- 
skie. gdzie obecność ich ze względu na nad- 
| chodzące żniwa jest konieczną, Prezes Jawor- 
ski wezwał wczoraj telegraticznie wszystkich 
i (ych posłów. aby bezzwłocznie wracali, gdyż 
obecność ich podczas dyskusyi nad regulacyą 
| waluty jest konieczna. Kilku posłów z lewicy 
usprawiedliwiało przed Polakami głosowanie 
swe za popruwką Widmanna tem, że nie wie- 
dzieli, iż Polacy tak wielką wagę przywiązują 
do tej poprawki. 


| 
i 
i 


Sprzedaż na raty. 


Jeszcze przed feryami przyjdzie pod dys- 
kusyę w Radzie państwa rządowy projekt 
ustawy, mającej zapobiedz nadużyciom, popel- 
nianym przy sprzedaży towarów na raty. <w 
misya prawnicza Izby poselskiej  wypracow E 
już o tem przedlożeniu rządowem jc wa e 
nie, z którego podajemy | najważniejsze ustęp)" 

„Handlarz, sprzedający towary Da raty, 
szuka swoich klientów prawie wyłącznie wsrod 
ludności ubogiej i potrzebującej kredytu. Fprze- 
daż tego rodzaju rozszerzyła się Hna wszelkie 
gatunki rzeczy ruchomych a żródło swe zna- 
lazła w potrzebach szerokich mas. Chcąc o:lpo- 
wiedzieć na pytanie: jakie stanowisko ma za- 
jać prawodawstwo w obec tego tak bardzo 
rozpowszechnionego handlu, należy gruntownie 
zbudać jego ekonomiczne znaczenie, pożytki i 
szkody, jakie on przynosi. 

Ekonomiczny pożytek handlu na raty 
leży głównie w tem, że zwiększa nieslychanie 
obrót towarów a zalem i produkcyę. Dla ku- 
pującego jest on najłatwiejszą formą kupna i 
przymusza go do oszczędności. Mu on jednak 
także swoje ujemne strony. Sprzedający ma 
bowiem niezmierną przewagę nad kupującym, 
jest ekonomicznie silniejszy, podczas gdy ku- 


Mimo tego upierał się przy swoich boha- 
terach: podziwiał ich, wysławial, kochal tem 
bardziej bez wątpienia, że w danym razie czuł 
się zupełnie niezdolvym do ich naśladowania. 

Ja bo nie podzielalun wcale ani jego upo- 
dobania, ani jego uwielbienia. Czułam siluą an- 
typatyę do Greków 1 Rzymian. Za pomocą sub- 
telnej pracy mojej fantastycznej Inteligencji 
zdecydowałam, że cl ostatni podobni sę do mo- 
jej stryjenki, czy moja stryjenka do nich, jak 
kto woli, a od chwili gdym zrobiła to poró- 
wnanie, Rzymianie zostali osądzeni, skazani i 
straceni w moim wnyśle. 

Jednak proboszcz gwaltem przechodził ze 
umy historyę rzymską, a ja uparlam się ze swo- 
jej strony nie a nic się nią nie zajmować. Mę- 
zowie rzeczypospoltej nie robili na mnie wra- 
zema, a cesarze mieszali mi się w głowie. Na- 
daremnie proboszcz wydawał okrzyki podziwu. 
guiewal wię, dowodził, nic nie bylo w stanie 
zachwiać mojej nieczulosci i mego poglądu cso- 
bistero. 

Najrzykład, opowiadając histeryę Mucyu- 
sza Scevoli, kończyłum (ak: 

— Spalił sobie rękę prawą, aby ją ukarać za 
to. że się omyliła, co dowodzi, że był glupcen. 

Proboszcz, który przed chwilą słuchał 
z miną uszczęśliwioną, podskakiwał nagle z obu- 
rzenia. 


(Ciąg dalszy nastąp ). 
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pujący z reguły jest słabszym 1 uboższyn. 
Dla tego też daje handlarz nieraz towar lichy, 
za drogą cenę i w kontrakcie nakłada bezbron- 
nemu kupującemu bardzo twarde warunki. 
Ujemną stroną handlu na raty jest także 1 to, 
że zachęca ludzi biednych często do nabywa- 
nia rzeczy niepotrzebnych a nawet nieodpo- 
wiednich ich materyalnym stosunkom. 

Zdaniem komisyi prawniczej jednak eko- 
nomiczne znaczenie handlu na raty jest tak 
doniosłe, iż prawodawstwo nie powinno go 
znosić, lecz tylko uregulować w ten sposób, 
aby polepszyć sytuacyę prawną ekonomicznie 
słabego kupującego w obec handlarza.- Prócz 
tego należy wedle możności zapobiedz zawie- 
raniu nierzetelnych interesów na raty z jednej 
strony przez ograniczenie uprawnienia do pro- 
wadzenia handlu na raty, z drugiej zaś strony 
rzez sądowe ściganie handlarzy wyzyskują- 
cych ludzi lekkomyślnych albo nie znających 
się na towarach i na ich cenie. 

Oto jest myśl przewodnia, którą zdaniem 
komisyi, posłowie przy uchwalaniu tej ustawy 
kierować się powinni. 

Koło nasze będzie zapewne dobrze pilno- 
walo tej ustawy, gdyż w naszym kraju jest 
pod tym względem o tyle gorzej niż w innych 
prowinceyach Austryi, że u nas sprzedażą na 
raty trudnią się niemal wyłącznie żydzi. 


Proces przeciw morde com BelczeA, 


Sofia 3 lipca. 
Powracamy raz jeszeze do pamiętnika Mi- 
larowa, aby zrekapitulowawszy wrażenie, jakie 
odczytanie jego zrobiło, dać w kilku rysach 
charakterystykę politycznych zapatrywań spis- 
kowców i cel, do jakiego zdążali. 
Przedewszystkiem okazują się oni jako 


ludzie wrogo usposobieni względem Austryi i 
Niemiec. Wyobrażają oni sobie. że wpływ 


tych dwóch państw może wywrzeć tylko zgu- 
bne skutki na Bulgaryę. A wplyw ten urość 
już miał bardzo ; jego zas ogniskiem i węzłem, 
przykuwającym Bułgaryę do rydwanu Ausiryi 
i Niemiec, jest książę Ferdynand. Przeciąć ten 
węzeł, usunąć księcia 1 oswobodzić wrzekomo 
przez to Bułgaryę, to sobie za cel postawili. 
W marzeniach swych politycznych zwracali 
się twarzą ku północy i tam upatrywali pomoc 
i narzędzie do przecięcia nienawistnych sobie 
związków. Każde słowo. przybyłe z nad Ne- 
wy, notuje skrzętnie Milarów w swoich pa- 
miętnikach. Radością go napawa wiadomość, 
że car miał się do Cankowa tak odezwać : „Ja 
wiem, że Bułgarzy mnie kochają; to teź po- 
lepszą się stosunki Bułgaryi, a Koburg będzie 
JĄ musiał opuścić*. Słowiański książę na tronie 
Bułgaryi.. tej chwili oczekiwali sprzysiężeni. 
Car imienia tego księcia nie wymienił, nie 
miał to być ani książę mingrelski, ani książę 
Waldemar, ale kto? Pamiętnik dyskretnie 
przemilcza jego imię, dopiero z zeznań oskar- 
Żonego Wassilijewa okazało się, że mowa tu 
była o Wielkim księciu Michale Michajłowiczu, 
który miał się w takim razie zrzec prawa 
następstwa tronu w Rosyl i ożenić się z córką 
hrabiego Ignatiewa. 

Milarowowi widocznie uśmiechała się taka 
przyszłość Bułgaryi i zachwycony pisze w 
swym pamiętniku: „Dla takiego celu, warto 
umrzeć!* Zapytywany o prawdziwość tych 
szczegółów, Milarow milczał, tylko przyznał się 
ogólnikowo, że rozmawiał z Kriwcowem o kan- 
dydatach na tron bułgarski. 

Ale pomylił się widocznie ten polityczny 
marzyciel w swoich planach, pomylił się prze- 
dewszystkiem, sądząc, że Bułgarzy, mogą się 
na nie sympatycznie zapatrywać. Świadczy 0 
tem przyjęcie, jakiego doznał odczytany pa- 
miętnik jego u publiczności, przysłuchującej 
się rozprawie sądowej. Jego sądy, poglądy 


i plany, wywołały w audytorynm.... smiech 
glosny. 
Na dzisiejszem porannem „posiedzeniu 


przystąpiono do dalszego przesłuchania oskarżo- 
nych. Pierwszy z nich Dżurow, niekorzystnie 
odbija od Milarowa, bo podczas gdy ten pomi- 
mo wszystkiego, ma pewne cechy bohaterstwa, 
lub przynajmniej usiłuje je sobie nadać, z du- 
mą wysłachując czynionych mn zarzutów, tam- 
ten przeczy wszystkiemu, aby tylko się urato- 
wać. Powiada on, że go nawet żaden słych 
nie doleciał o jakims spisku. W Sofii był w r. 
1890, ale tylko w prywatnym interesie, przy- 
jechał prosić Stambułowau o jakąś posadę, a 
kiedy mu ją Stambnłow przyrzekł, powrócił 
do siebie do Panadinriszty i tam przebywał 
spokojnie, do polityki się nie mieszając. 

Z śledztwa wynika, że Dżurow  porozu- 
miewał się z Milarowem co do zamachu na 
księcia Ferdynanda, że brał czynny udział w 
robotach spiskowych. że pod jego opieką zo- 
stawała kryjówka broni w młyme Karagiulowa, 
ale on temu wszystkiemu zaprzecza i twierdzi, 
że się nawet nigdy z Milarowem nie stykał. 
Przyznaje, że często u niego bywał (Georgiew, 
ale nie dla jakiejś schadzki z innymi spiskow- 


cami. Molowa nawct nie widział uigdy, u Ka- 
rawełowa tylko był dwa razy w rokn 1890, aby 
się z nim porozumieć w sprawie wyborn kara- 
welistowskiego deputowanego do sobrania z 
Panadiuriszty. 

Lepiej się przedstawia drugi z przeslu- 
chanych, Bobeków. Wprawdzie zaprzecza. 
jakoby brał udział w spisku. ale z przekona- 
niami swojemi się nie kryje, owszem ostenta- 
cyjnie je wypowiada. Przyznaje, że 10 czerwca 
1890 roku był w Bazarczyku, a stamtąd udał 
się do Sofii, gdzie widział się z Karawełowem 
i Georgiewem, ale od tego czasu raz tylko był 
w tych miejscowościach dla porozumienia się 
z Marawełowem w sprawie wyborów. Twier- 
dzi on, że o spisku dowiedział się po raz 
pierwszy dopiero ze śledztwa sądowego. 

Przewodniczący przypomina oskarżo- 
nemu, że wedle zeznań Stojkowa, opowiadał mu 
o zamierzonym zamachu na księcia, a Zdraw- 
kowowi wymieniał nawet Karawełowa i Molo- 
wa, jako przywódzców sprzysiężenia, ale Bobe- 
ków zaprzecza temu stanowczo. 

Zaprzecza także innemu punktowi aktu 
oskarżenia przeciw niemu, a mianowicie, jako- 
by on był twórcą planu zamachu na księcia. 
Wedle tego planu miano wysadzić w powietrze 
dynamitem, koło stacyi Dragoman, pociąg dwor- 
ski, w którym jechał książę Ferdynand ze 
Stambnłowem. 

Natomiast zapytany o przekonania poli- 
tyczne, wypowiedział Bobeków długą mowę na 
ten temat. Przyznaje on, że jest opozycyonistą, 
bo ga.na tę drogę zepehnęły rządy w Bulgaryi 
ludzi, nadnżywających wrzekomo haseł patryo- 
tyzmu, ludzi, którzy pozostają u steru państwa 
wbrew prawu, wbrew woli narodu. Zamach sta- 
nu z dnia 9go sierpnia 1886 roku był tylko 
sztucznie nkartowaną grą i dla tego nie przy- 
niósł żadnych korzyści. Tak powszechnie sła- 
wionemu przyłączeniu Rumehi zachodniej do 
Bulgaryi, odmawia Bobeków znaczenia czynu 
patryotycznego. Była to według niego tylko 
komedya, mająca te złe skutki, że sprowadziła 
rozwój Bułguryi na tory niewłaściwe. Także 
zwycięstwa wojenne Bulgaryi, -—— mówi Bobe- 
ków — które dumą napelniają krótkowidzących 
ludzi, zgęubnemi się okazały, bo przyczynily się 
do wzmocnienia rządu, który krępuje wolność 
narodu. Dla tego to oskarżony sympatyzował 
z Karawełowem, bo on widział równie dobrze 
złe zakorzenione w Bułgaryi i dążył do zapro- 
wadzenia porządku w kraju, starając się o przy- 
wrócenie przyjaźnych stosunków z Rosyą. Ale 
poradzić nie nie mogli wobec przemocy rządu. 
Bo chociaż wprawdzie są w Bułgaryi ustawy, 
ale tylko na papierze, sobranie ma prawo de- 
cydować o interesach kraju, ale w praktyce te- 
go nie czyni, bo rząd umial tak zręcznie po- 
wiązać interesa wszystkich posłów ze swoim, 


że idą oni mu na rękę i dla tego — kończy 
Bobeków — doszły rzeczy do tak fatalnego 


stanu, jaki jest dzisiaj. 

Na tem przerwano rozprawę o godzinie 
Bej po poludniu, a dalszy ciąg odbędzie się dziś 
jeszcze. 


GAAÓLĘK=L 


Zatrważające wieści o cholerze zaczynaj: 
już nadchodzić. Nieproszony gość, jak donoszą 
depesze, zdołał już przeniknąć do Astrachania. 
Ze epidemia dalej się zawlecze, to wątpliwości 
nie ulega, lubo rząd rosyjski przedsięwziął 
wszelkie możliwe środki zaradcze lekarsko-sani- 
tarne, Nie zaszkodzi więc w obee niewesołej 
alternatywy, jaka i nam zagrozić może, przy- 
pomnieć sobie szczegóły, owej strasznej choro- 
by dotyczące. 

Ojczyzną cholery są Indye. Dawno, bo na 
kilka stuleci przed początkiem naszej ery, już 
obserwował ją lekarz indyjski, Harorka. Najda- 
wniejszy opis cholery sporządzono w języku 
sanskryckim. Ogólno-światowy zaś rozgłos jej 
datuje się od roku 1817, gdy grasowała z calą 
siłą w armii anglo-indyjskiej. Na granicy ro- 


1 
1 


| syjsko-perskiej ukazała się po raz pierwszy 


w r. 1828, a odtąd niejednokrotnie nawiedzała 
Europe. 

Ostatnie badania nad cholerą przedsiębrał 
słynny dr. Koch, który stwierdził, iż jestto 
choroba wyłącznie właściwa Indyom. aczhol- 
wiek niektórzy przypuszczają możliwość po- 
wstania jej gdzie indziej, np. w Turcyl Jedni 
twierdzą, iż cholerę przenieść mogą jedynie 
chorzy 1 ich rzeczy, inni, że się może rozsze- 
rzyć za pośrednictwem towarów, ludzi zdro- 
wych, a wreszcie prądów powietrznych. 

Dr. Koch bawiąc w Egipcie podczas pa- 
nującej tam ostatniej epidemi, odkrył bakcy- 
lusa cholery, i na tem odkryciu osnuł swoję 
teoryę o przyczynach rozwoju 1 rozprzestrze- 
nienia cholery. Przypuszczając, 1% bakcylusy, 
mające kształt przecinków, tworzą oddzielny 
jad, Koch wyjasnia w następny sposób proces 
rozwoju cholery. Jad ten działa na tkanki ki- 
szek, a potem dopiero na cały organizm, prze- 


ważnie zas na organy krążenia krwi, w ten 
sposób, że je paraliżuje. Za zaraźliwe uważać 
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uależy wypróżnienia cholerycznych, a także ich 
wymioty. Cholera najczęściej przenoszoną by- 
wa za pośrednictwem wody, używanej do piel, 
gotowania pokarmów, mycia naczyn, do 
prania, ete. Koch przypuszcza, iż zarazek cho- 
lery mogą przenieść także owady, jak np. mu- 
chy, które siadają na pokarmach; przekonany 
jest wszakże, iż nie przenosi go wiatr. 

Podług Kocha, cholerę przenoszą nietylko 
ci lndzie, którzy umierają na tę chorobę, ale i 
ci, którzy byli dotknięci jej formami prze- 
chodnienn. Co do kwestyi, czy jad choleryczny 
może się rozwinąć na zewnątrz organizmu 
ludzkiego, to Koch odpowiada na to twierdzą- 
co. Jako miejsca najbardziej sprzyjające rozwo- 
jowi bakcylusów cholery uważa przedewszyst- 
kiein steki nieczystości, wodę stojącą, w której 
się gromadzą odpadki zwierzęce, lub roślinne itd. 

Suche powietrze, upały lub nagłe zmiany 
temperatury, wszystko to sprzyja rozwojowi 
cholery. Największa liczba śmiertelnych wy- 
padków trafia się w lecie 1 w jesieni, cholera 
wszakże grasować może i zimą. Epidemia za- 
czyna się zawsze odrazu w kilku punktach da- 
nej okolicy. Większa część wypadków śmier- 
telnych przytrafia się podczas pierwszych dwu- 
dziestu czterech godzin od zasłabnięcia. Według 
słów francuskiego hygienisty Boucharda, nie- 
wygody i brak odpowiedniego posilnego poży- 
wienia stanowią jedną z przyczyn usposabiają- 
cych do zasłabnięcia. 

Przed ukazaniem się w jakiej miejscowości 
cholery zaczynają grasować jej gońce, choroby 
kataralno-gastryczne. _ 

Cholera jest gościem groźnym i niepożą- 
danym i naturalnie wszystko przedsięwziąć na- 
leży w oczekiwaniu jej wizyty, ażeby nie zna- 
lazła dla siebie podatnego gruntu. Znaczną 
część środków zaradczych przedsiębiorą ze swej 
strony władze rządowe i sanitarne, które 
zwiększają nadzór nad stacyami kolejowemi i 
pocztowemi, w domach noclegowych, hotelach, 
restauracyach, na targowiskach i bazarach, po- 
lecają pilniej oczyszczać ulice, podwórza, smiet- 
niki i miejsca ustępowe, oraz odpowiednio je 
dezynfekcyonować, zabraniają używać wody 
z miejsc, które moga Zostać zanieczyszczone, każą 
niszczyć pokarmy surowe, lub nieświeże ete. 

Wiele jednak każdy powinien zrobić sam 
dla siebie. Żeby nie zachorować na cholerę i 
nie być przyczyną rozszerzenia tej choroby, 
należy prowadzić tryb życia prawidłowy, nie 
należy wszakże pod wpływem obawy nagle 
zmieniać swoich przyzwyczajeń, lub też wy- 
vrzekać się w jednej chwili dawnych nałogów. 
Każdemu z doświadczenia mniej lub więcej 


wiadomo, jakie pokarmy dla niego są naj- 
zdrowsze i podlng tego ma zastosować dyetę. 
Pamiętać należy również o zachowaniu spokoju 
ducha i odrzucić od siebie daleko obawę cho- 
lery... Należy też unikać wszelkich silniej wstrzą- 
sających atektów, jak pniewn, rozpaczy ete. 
Naprężenie systemn nerwowego odbić się może 
albowiem na organach trawienia i krążenia 
krwi, a to w następstwie staje się zgubuem. 

„Ostrożność jest matką bezpieczeństwa” — 
oto maksyma, którą przy zbliżaniu się cholery 
ciagle należy mieć na myśli. 


KRONIKA. 


Lwów O lipca. 

Don Carlos, książę Madrytu, ojciec arcyksięż- 
nej Blanki, małżonki arcyksięcia Leopolda Salwatora, 
nia przybyć na czas dgaższy do Lwowa, w odwie- 
dziny do swej córki. 

Mianowania. Komisarz gener. inspekcyi kolei 
austryackich, p. Jarosław Michałowski, mianowany 
został Inspektorem. 

Konkursa. Rala szkolna krajowa  rozpisała 
z terminem do 20 bm. konkurs na posadę nauczy- 
ciela religii rz. kat. w gimnazynm w Jaśle. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Piotr Górski wpi- 
sany zostal na listę adwokatów z siedzibą w Brzesku. 

Zaręczyny. Dnia 2Ygo czerwca odbyły się w 
Szczepińcach zaręczyny Jwabianki Melanii Dziedu- 
szyckiej, córki Karola i Elenteryi z br. Dzieduszyce- 
kich z p. Franciszkiem baronem Heydlem z Beremian. 

P. Bernard Jolles, korespondent N. fr. Presse 
we Lwowie, zaręczył się wczoraj z panią Józefą 
Rapoport, córką p. Dawida Rapoparta, przełożonego 
gminy izruelickiej we Lwowie. 

Podziękowanie. WPann Karolowi Kropiow- 
skiemu, obywatelowi miasta Lwowa, oraz przezacnej 
jego małżonce, za sprawienie do kosciola obrz. łać. 
w Niemirowie prześlicznego pająka kryształowego i 
brązowego, składa  najserdeczniejsze podziękowanie 
staropolskiem „Bóg zapłać“ w hnienin parafian swo- 
ich ks. Władysław AMścisz, proboszez w Niemirowie, 

W gimnazyum niemieckiem we Lwowie odbył 
się egzamin dojrzałości, pod przewodnietwein profe- 
gora Uwiklinskiego, w dniach 20—-25 czerwca. Do 
egzaminu zgłosiło się 20 uczniów publicznych 1 6 
eksternistów. Uznano za dojrzałych:  Abrahamow- 
skiego Michała, Adama Wilhelma, Adlersteina Aro- 
na, Baranowskiego Juliana, Bikelesa Samuela, Bunda 
Marka, Drackera Herza, Flekera Leona, Gilnreinera 
Artura, Gudza Onufrego, Hlavacza Adolfa z odma- 


Wynagradzanie urzędników 
WYCHODZĄCYCH ŻE SŁUŻBY. 
(Ciąg dalszy). 


W skutek tej uchwały, Rada stanu wy- 
pracowala projskt utworzenia narodowej ka- 
syprzezorności dlaurzędników cywil- 
nych. przedstawiony Senatowi d. 18 gru- 
dnia 1876 r. 

Nie podnosimy w tem miejscu zasad tego 
projektu; pragniemy bowiem przedewszystkiem 
uwydatnić, w jakim kierunku społeczeństwo 
francuskie zwróciło swe usiłowania, dążące do 
zabezpieczenia na starość losu urzędników, nie 
mogących dosługiwać się emerytury rządowej, 
gdyż zasady wśród tych usiłowań obmyślane, 
nie pozostały bez wpływu na sam rząd i na 
przedstawiony przezeń projekt; zaznaczamy je- 
dynie, że najbieglejsi rachmistrze, wezwani 
przez Radę stanu do obliczenia, jaka suma wy- 
datku budżetowego na opłacanie emerytur po- 
trzebna, będzie granicą, zamykającą dalsze jego 
wzrastanie, oświadczyli ostatecznie, że ta po- 
zycya budżetu nie powinnaby przejść 40 milio- 
nów, co znaczy, że wzrost deficytu skarbowego 
zatrzymać się ma na sumie 54 milionów. Nad- 
mieniamy wreszcie. że minister finansów, przed- 
stawiając rzeczony projekt, zapowiadał, iż chcąc 
zlikwidować przeszłość, potrzeba przeznaczać 
corocznie procenta od kapitału 1655 milionów, 


zmniejszające się w miarę wygasania eme- | jednakową emeryturę urzędnikowi wychodzące- 
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mu ze słażby w sile wieku, jak temu, który ją 


wanej kasie przezorności coroczną snbwencyę ! opuszczał będąc zgrzybiałym starcem. Ten wi- 


rytur. na przyszłość zaś udzielać projekto- 
w sumie 23 milionów. 
IMĘ 


Badając historyę powstawania instytucyj 
społecznych, niejednokrotnie można dostrzedz, 
że ci, którzy w niem bezpośredni brali udział, 
nie zawsze zdawali sobie sprawę z następstw, 
— pieniężnych zwłaszcza, — jakie mogą wyni- 
knąć w dalszem stosowaniu przyjmowanych za- 
sad, 1 jak doniosłe ciężary nakładali na przy- 
szłe pokolenia, — lecz szli bądź za rutyną, bądź 
za impulsem danej chwili. Powyższa uwaga od- 
nosi się szczególniej do redaktorów ustaw eme- 
rytalnych. 

Najprostszy rachunek wskazywał je- 
dnakże, że najwyższa stopa strącan z pensyj 
etatowych, łącznie z najdalej idącemi subwen- 
cyami rządowemi, i z procentami składanemi, 
nie wytworzy funduszu emerytalnego, wystar- 
czającego na opłacanie wszystkich emerytur, 
determinowanych na podstawie przeciętnej z 
ostatnich kilku łat służby każdego urzędnika, 
lecz że tą podstawą powinna być przeciętna 
z ogółnej sumy rzeczonych pensyj, jaką on 
pobrał w całym ciągu swej służby; czyli, co 
wychodzi na jedno, suma wszystkich strącen 
z czasu tej słażby i odpowiednia część sub- 
wencyi, w ciągu tego czasu funduszowi eme- 
rytalnemu przez rząd udzielonej; obie z pro- 
centami składanemi. Nie mając także względu 
na wskazówki tablic śmiertelności, zapewniali 


doczny rozbrat z arytmetyką, musiał fundusze 
| emerytalne doprowiulzać do chronicznego defi- 
cytu, którego zastraszające rozmiary zostały 
| twydatnione w rozdziałach poprzedzających. 

| One to właśnie otworzyły społeczeństwu 
francuzkiemu oczy na niebezpieczeństwo dal- 
szego niewolniczego trzymania się w tym przed- 
miocie rutyny, i skierowały umysły do szuka- 
nia innej drogi, innej kombinacyi, mogącej za- 
pewnić odpowiednie wynagrodzenie urzędni- 
kom wychodzącym ze służby, nie mogące je- 
dnak funduszów raz na ten cel przeznaczonych 
narażać na chroniczny deficyt. 


Pod tym zas względem miało rzeczone 
społeczeństwo pole bardzo obszerne, skoro, jak 
tó wykazuje tablica, oznaczająca maximum pen- 
syi emerytalnych, zamieszczona w rozdziale po- 
przedzającym, wielka liczba urzędników, od ko- 
rzyści emerytalnych była zupełnie wyłączoną. 
Jakoż, los całego prawie składu rządowej admi- 
nistracyi departamentowej 1 kantonowej, wszyst- 
kich funkcyonarynszów zarządu każdego miasta 
i stowarzyszeń finansowych, kredytowych, prze- 
mysłowych i innych instylucyj, nawet przez 
wzmiankowaną ustawę z r. 1853 zapewnionym 


nie był.') 
1) Oddawna, urzędnicy, którym żadna emery- 
tura nie była zapewnioną, sami troszcząc się o los 


rodzin, nawykli do wnoszenia wkładek do kas oszczę- 
dności, by tym sposobem wytwarzać dla siebie renty 
dożywotnie, lub wieczyste. Ogólna liczba takich 
urzędników w ciągu czasu od 1818 do 1890 r. wy- 


czeniem), Laxa Jakóba, Linka Otmara, Neumarka 
Dawida, Schelleuberga Pawła, Schillera Kalamona, 
Stógbanera Artura (z odznaczeniem), Świtalskiego 
Brovisława (z odznaczeniem), Uhlego Rudolfa (2 od- 
znaczeniem), Kamińskiego Pawła (ekstern.) Jedne- 
mu uczniowi publicznemu i jednemu eksterniście, 
pozwolono z jednego przedmiotu powtórzyć egzamin 
po feryach. Czterech eksternistów reprobowano na 
czas nieokreślony. 

Muzyka wojskowa grać będzie jutro we czwar- 
tek przed główną komendą wojskową. Początek pro- 
dukcyi o godzinie wpół do 6. 

Z Wiednia otrzymujemy wne lettre de faire 
part, która w tłómaczenin tak opiewa: „Karol ksią- 
żę Auersperg, książę na Grotschee, uksiążęcony hra- 
bia Welsn, dziedziczny członek Izby panów, naj- 
wyższy dziedziczny podkomorzy, najwyższy marsza- 
łek dziedziczny w Krainie i w windyjskiej Marchii 
itd. itd. donosi o mającym się odbyć slubie swej 
siostry księżniczki dgłat Auersperg, córki ś, p. Ja- 
śnie Oswieconego ks. Adolfa Auersperga, księcia na 
Gotschee, Jego c. k. apostolskiej Mości tajnego radzey, 
prezydenta najwyższej Izby obrachunkowej, doży- 
wotniego członka austryackiego parlamentu, kawalera 
orderu Złotego runa i $. p. Jaśnie Oświeconej księ- 
żnej Joanny Anersperg z domu Jr. Festetics z 
Tolny, damy krzyża gwiaździstego i damy dworu 
Jej apostolskiej Mości Cesarzowej i Królowej, z 
Jaśnie Wiehnożnym panem hr. Ferdynandem Kin- 
skym na Wchynicy i Tettau, c. i k. podkomorzym i 
porucznikiem w c. i k, konnym szwadronie gwardyi 
przybocznej, synem Jaśnie Oświeconego księcia Fer- 


dynanda Kinskyego na Wchyniey i Tettau, Jego 
c. ik. apostolskiej Mości rzeczywistego tajnego 
radzcy i podkomorzego, dziedzicznego członka Izby 


panów, rotmistrza, kawalera orderu Zlotego runa itd. i 
Jaśnie Oświeconej księżnej Maryi Kinsky urodzonej 
księżniczki z Lichtensteinu i na Lieehtensteinie da- 
my krzyża gwiaździstego i damy pałacowej Jej 
apostolskiej Mości Cesarzewej i Królowej. Slub ad- 
Lędzie się dnia 14 b. m. w kościele pod wezwa- 
niem św. Józefa w Pradze. 


Wiec ruski. W Stanisławowie odbyl się w po- 
niedziałek dnia 4 b. m. wiec ruski, zwołany przez 
narodowców. Na wiec przybyło około 1000 osóh, 
między niemi było wiele kobiet; księży było przeszła 
80. Obrady zagaił p. Huryk, poseł sejmowy. Powi- 
tawszy zebranych, podziękował im za liczne przy- 
bycie, i rzekł, „iż to jest dowodem, że zebrani sa 
dobrymi synami swych slawnych przodków, zacnymi 
potomkami tego narodu, którego nie zniszczyły na- 
pady Pieczyngów, Połowców i Tatarów, ani nie wy- 
narodowiło 5 wieków trwające panowanie Polski“. 
W końcu wzniósł okrzyk na cześć Cesarza. Na- 
stępnie na wniosek p. Huryka przewodniczącym 
wiecu wybrano dra Damiana Sawczaka, zastępcami 
zas ks. A. Lewickiego z Niżniowa i p. I. Winny- 
czuka z Ulnrynowa. Gdy prezydyum zajęło swe 
miejsca, przystępiono do porządku dziennego tj. do 
odczytania referatów. Pierwszy referat miał dr. Kon- 
stanty Lewicki, adwokat ze Lwowa. Mówił on i 


objaśmiał program narodowców, uchwalony — jak 
to donosiligmy — w marcu br. we Lwowie na ze- 
braniu mężów zaufania „Narodnej Rady“. Drugi re- 
ferat wygłosił dr. Kngeninsz Oleśnicki, adwokat ze 
Stryja. Mówił o ekonomicznych żądaniach Rusinów. 

4 kolei p. Bazyli Nahirny, dyrektor „Narodnej 
Torhowli* miał odczyt p. tt: „Jaki porządek i ład 
panować powinien w gminie, aby można ją nazwać 
wzorową“. 

Dalej redaktor Diła p. Bełej mówił o żąda- 
niach Rusinów na polu oswiaty ludowej i na polu 
politycznem, poseł Hnryk mówił o potrzebie reformy 
ordynacyi wyborczej i postawił wniosek, aby wiec 
domagał się zaprowadzenia bezpośrednich tajnych 
wyborów w kuryi gmin wiejskich (przyjęto jedno- 
głośniej, a w końca sędzia p. Klemens Wolański 
mówił o sprawie dzielenia gruntów i postawił wnio- 
sek, by wiec uchwalił, iż w interesie ludn wiej- 
skiego leży, aby nie ograniczano wolności dzielenia 
gruntów. 

Na tem referaty skolczono. Nastąpiła dyskusya. 
Pierwszy mówca p. Korytowski z -Kałusza poruszył 
trzy sprawy. Zalił się, że taksy adwokackie są za 
wysokie, żądał, aby należytości za doręczanie pism 
sądowych były mniejsze, a w końen nskarzał się na 
pisarzy pokątnych, którzy rekrutnją się przeważnie 
z niedouczonych żydków i w bezczelny sposób wy- 
zyskują naród. Z ubolewaniem podniósł mówca, że 
znajdują się nawet tacy adwokaci, którzy podpisują 
podania wystylizowane jnzez pokątnych pisarzy i 
sądził, iż wiadze tych adwokatów powinny surowo 
karać. Wielu jeszcze innych mówców użalało się 
także na wysokość oplat za doręczanie pism sądo- 
wych i na pokątnych pisarzy. 

W dalszym ciagu p. Serbyn z Wiktorowa ubo- 
lewał nad złą dolą tych rekrutów, którzy muszą słu- 
Żyć w wojsku pod nieludzkimi  podoficerami, ks. 
Strutylski z Jamnicy domagał się, aby wszystkim 
rolnikom, których nawiedzi pożar, powódź, grad lub 
też jaka inna klęska elementarna, odpisywano po- 
datki, a p. Kostiuk z Tyśwmienickiego żądał, aby dro- 
bne sprawy o obrazę honoru tz. „sprawy pyskowe* 
rozstrzygała zwierzchność gminna a nie sąd. 

W końcu p. Tracz z Bobotowa postawił wnio- 
sek, aby wiec wysłał telegram do „drogiego zastępcy 
ruskiego narodu* posła Romańczuka w Wiedniu. 
Wniosek ten uchwalono jednogłośnie, poczem dla 
spóźnionej pory przewodniczący zamknął obrady. 


Stan zasiewów. rolnik pisze: W ostatnich 
dwóch tygodniach mielismy bardzo niestałą pogodę, 
która na rozwój zasiewów nie zawsze korzystny wpływ 
wywierała. Na stan zasiewów jednak skarżyć się nie 
można. Z małemi wyjątkami we wszystkich okoli- 
cach krajn przedstawiaja pola bardzo miły dla oka 
widok. Wszystkie zboża są gęste, silne, zarówno 
w żdźble jak i w kłosie dobrze rozwinięte i zupeł- 
nie zdrowe. Rok obecny jest jednym z tych lat, 
w którym pojawiło się bardzo mało szkodników, to 
też, jeżeli teraz nastąpi choć kilka dni stałej i pię- 
knej pogody, można będzie się spodziewać bardzo 
pięknych plonów. 

Trawy i koniczyny są gęste i zdrowe. Zbiórka 
pierwszego pokosu wypadła dosyć szczęśliwie, pomi- 
mo tego, że o stałą pogodę było trudno. 

Rzepak zaczynają już miejscami zbierać, wy- 
niki są wcale dobre. 

Ziemniaki są bardzo ładne, tak jak i wszyst- 
kie rośliny okopowe. 

Ostatnie sprawozdanie ministeryalne o stanie 
zasiewów w całej Austryi brzmi pomyślnie. Wszyst- 
kie zasicwy polepszyły się w ostatnich czasach 
znacznie. Tam gdzie one z wiosny, juź były rzadkie 
iw tym kierunku pozostawiały wiele do życzenia, 
wynagradzają to obecnie bardzo pięknym rozwojem 
zdzbła i kłosa. Można to powiedzieć równie dobrze 
o pszenicy jak i o życie. Śzczególniej spodziewają 
się dobrego wydatku żyta. Pszenica przeważnie w 
północnej strefie kwitnie właśnie — w południowych 


okolicach już okwitła, Stan jej od początku po- 
myślny, teraz coraz więcej jest chwalony, tak że 


niepomyślne, a nawet mniej pomyślne wiadomości 
należą do wyjątków. Rzepak, zupełnie nie alto 
malo co przez chrząszczyki nadpsuty, okwitł dobrze, 
dał mnóstwo strączków i pozwala się spodziewać 
dobrego i bardzo dobrego plouu. Jare zasiewy, owies 
i jęczmień, są bardzo silne i podobnie jak żyto i 
pszenica każą spodziewać się dobrych plonów. O 
roślinach strączkowych nadchodzą zewszad także 
bardzo pomyślne wiadomości, wyjątki su bardzo 
rzadkie. Winnice rozwijają się pomyślnie. Pora 
kwitnięcia drzew owocowych nie była  pomyśl- 
na, wskutek tego też“ owoców będzie malo. 
A krajów austryackich. Istrya i Galicya najwięcej pod 


| ostatnich 


tym względem ucierpiały. 

Węgierskie sprawozdanie ministeryalne za czas 
25 czerwca opiewa jak następuje: W dwóch 
tygodniach panowała również niestała i 
w wielu okolicach dla zasiewów bardzo niepomyślna 
pogoda. Grad, burze, ulewy i oberwanie chmur 
sprawiły wiele szkód. Rdza rozszerza wię bardzo. 
Wszystkie rodzaje zbóż ucierpiały znacznie, nie tak 
jednakże, żeby miano stracić nadzieję co do wydatku 
żniw. Widoki na plon pszenicy są bardzo rozmaite — 
w Siedmiogrodzie są bardzo pomyślne, w innych 
okolicach, a mianowicie w tych, którym burze i 
grady więcej dały się we znaki, sa oue tak pod 
względem jakości, jak i spodziewanego wydatku 
bardzo słabe. Ayto trochę się polepszyło — źdźbło 
jest bardzo piękne. Oczekują sredniego wydatkn. 
Rdza pokazała się także na życie. Na piaskach 
rozpoczęto już żniwa. Jęczmień ozimy zapowiada 
po większej części dobre wydatki, podczas gdy 
Jęczmień jary ueierpiał wiele przez burze, rdzę i 
szkodniki. Owies jest przeważnie zadowalniający. 
Rzepak zaczęto Żżąć — wyniki sa po większej czę- 
ści słabe. Dodajemy tntaj, że pod pszenicę upra- 
wiono tego roku w Węgrzech 536.586 morgów ka- 
tastralnych, pod żyto 2,184.694, Są to daty wio- 
senne — od tego czasu zmieniły się one trochę z 
tego powodu, że niektóre zasiewy, które z rozmaitych 
powodów zniszczone zostały, zostały przeorane. 
Różnica jednak nie jest wielka, 

Z Niemirowa, w powiecie rawskim, donosza, 
iż żołnierze 4go pułku konnicy z Jarosławia, prze- 
chodząc tamtędy, aby być w pobliżn miejscowości, 
gdzie odbywać się będą tegoroczne manewry, nadu- 
Żywali gościnności mieszkańców i porobili tam zna- 
czne szkody, tak, że, jak nam piszą, ludność tamtej- 
szą miała prawdziwy przedsmak wojny. Jesteśmy 
pewni, że nadużycia, jakie się tam dziać mogły, 
dzialy się bez wiedzy wyższych wład wojskowych, 
któreby na takie traktowanie ludności nie pozwoliły, 
i że p. główno-komenderujący, do którego odniesiono 
się w tej sprawie, zapewne wynagrodzi włościanom 
pontesione straty. 


do 


Ze Stryja donoszą: W sobotę z żalem żegma- 
liśmy p. Władysława Ząbeckiego , starszego geome- 
tro ewidencyjnego , który po 15 letnim pobycie w 
mieście naszem, opuścił je, powołany na wyższą po- 
sadę do Lwowa. P. Ząbecki dla swych cnót i nie- 
skaziteluego charakteru cieszył się nietylko w mie- 
ście naszem, ale wcąłym powiecie wielką sympatyą, 
a jako sumienny i gorliwy urzędnik, był powszech- 
nie lubiany, szanowany i poważany. 

Nowa kolej lokalna. Dyrektor dóbr hr. An- 
drzeja Potockiego, p. Siegler, przedłożyl ministerstwu 
handlu projekt poprowadzenia kolei żelaznej z Trze- 
bini przez Wadowice do Skawiec, a to w celu uła- 
twienia eksploatacyi bogatych pokładów węgła poło- 
Żonych koło Trzebini i w Jaworznie, W skutek tego 
projektu odbędzie się niebawein rewizya trasy. 

„Sokół* w Rohatynie. Dnia 3 bm. ukonsty- 
tnowało się w Rolatynie nowo założone Towarzy- 
stwo gimnastyczne „Sokół“, jako filia „Sokoła“ 
lwowskiego. Prezesem wybrano przez aklamacyę no- 
taryusza p. Władysława Manasterskiego, jego zastępcą 
p. Franciszka Marksa, 


3 . r 5 gti 
Ruch umysłów, zwrócony w powyższym kie- 


runku, nie mógł nie wywołać nowych na tę 
sprawę poglądów. Zrozumiano, że los urzędni- 
ka, a zwłaszcza przyszłość jego rodzi- 


ny, będzie zabezpieczoną skuteczniej, gdy otrzy- , 


nia wynagrodzenie jednorazowe w odpowiednim 
kapitale, zamiast pensyl emerytalnej gasnącej 


z chwilą jego śmierci. Miasto Tours było pierw- | 
szem, które ten przedmiot urządziło w powyż-, 


szy sposób dla swych urzędników municypalnych. 

Thiers, podówczas minister spraw wew- 
nętrznych, przedstawiając do podpisu królew- 
skiego dekret (ordonnance) z dnia 28 czerwca 
1838, musiał korzyści takiego sposobu wyna- 
gradzania urzędników dobrze zrozumieć, skoro 
w dwa lata później rozeslał do prefektów cyr- 
kularz (15 lipca 1835 r.) w którym wyraził, 
że podstawą zasadniczą tego nowego sposobu 
wynagradzania, jest zamiast pensyl dożywot=' 
niej, udzielanej wedle dotychczasowej metody, 
zapewnienie renty wieczystej, przechodzącej 
na wdowę urzędnika i na jego spadkobierców, 
renty wytwarzającej dla nich rze- 
czywiste mienie; że jeżeli jest rzeczą 
nieulegającą -zaprzeczeniu, że ten sposób wy- 
nagradzania jest korzystniejszym dla urzędni- 


ków, od dotychczasowego systematu pensyj 
emerytalnych, zaznaczyć należy, że jest ko- 


rzystnym zarówno dla interesu samych miast, 
niosła 216.995 nawet w tym ostatnim roku 6378 
urzędników posiadało w rzeczonych kasach wkłady, 
czynione na własne rachunki (ła caisse d'épargne 
et de prévoyance de Paris par. E. Bayard, w księ- 
garni Hachetta 1892 r.) str. 385. 


a przedewszystkiem jest widocznem, że zarządy 
miejskie, zapewniając byt nietylko samym 
urzędnikom, ale zarazem ich rodzinom, mogą 
mieć w zamian służbę zdolniejszą, piłniejszą i 
bardziej przywiązaną. Z drugiej zaś stron 
będą mogły bez skrupułu zmieniać lub odda- 
lać urzędników mniej zdolnych, ca jest często 
koniecznem, gdyż wtedy nie będą pozbawiać 
ich prawa do wynagrodzenia, niezależnego już 
od czasu służby. Zresztą, wydatek na ten cel 
przeznaczany, będąc ściśle i cyfrowo oznacza- 
nym, zasloni rzeczone zarządy przeciw nad- 
miernemu obciążaniu ich finansów, do czego 
bywają często doprowadzane przez uczucie 
litości, którego wpływ jest burdzo natural- 
mym. **). 

: Powyższe poglądy dozwalały przewidy- 
wać, że myśl wynagradzania każdego urzę- 
dnika odpowiednim kapitałem wkrótce znajdzie 
we Francyi szersze zastosowanie. 

Tw. 

Mysl tę wprowadziło w czyn Towarzy- 
stwo ubezpieczeń ogólnych (morskich, od ognia, 
od gradu 1 życiowych), założone w roku 1818, 
mządzająć dla licznych swych urzędników od- 
rębną kasę przezorności, i składając do 
niej w r. 1550 pierwszą dotacyę 150.000 fr. 


') de Courcy loco cit. w przedmowie str. X. 


. Antoni Wrotnowski, 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Zmarli. W Kolomyi zmarł w 39 roku życia 
Wincenty Zaremba Grabowski, drogomistrz Rady 
powiatowej kolomyjskiejj — W Warszawie zmarł 
nagle Emil Skiwiński, właściciel drukarni 1 wydawca 
Tygodnika mód oraz Przyjaciela dzieci. — Kata- 
rzyna z Kobylaków Rewiùska, wdowa po właści- 
cielu realności, zmarła we Lwowie w 86 r. życia. — 
Anna Jancz, żona listonosza, przeżywszy lat 58, 
zmarła we Lwowie. 

Z naszych zdrojowisk. Do Krynicy przybyło 
do dnia 27 czerwca 639 rodzin, składających się 
z 1082 osób, a do Truskawca przybyło do duia 25 
czerwca 220 rodzin. 

Z Lubienia donoszą nam, iż w drugiej poło- 
wie bm. zamierza urządzić tam koncert p. Jan Bor- 
kowski, młody basista, uczeń p. Pauliny Stróżeckiej, 
który ukończywszy występy w Preszburgu, gdzie 
cieszył się wielkiem powodzeniem, przybył do Lwo- 
wa. Młody ten śpiewak znany jest we Lwo- 
wie z estrady koncertowej i nie wątpimy, że kon- 
cert jego w Lubieniu ściągnie tam sporo gości. Na- 
wiasowo dodajemy, iż p. Borkowski został zaanga- 
żowany na sezon zimowy do opery w Bielsku. 


Klęska gradowa zrzadziła olbrzymie szkody 
w powiecie kamioneckim. Sam chmiel zsieczony w 
dobrach hr. Badeniego obliczaja na 60.000 zh. — 
W powiecie lwowskim zniszczył grad zasiewy w 1+ 
gminach. Likwidacyę szkód zarządzono. 

Temperatura. Termometr + 14" Reawnura, 
Barometr 7620, Spada. Deszcz. 

Cholera w Paryżu. Podczas gdy od wschodu 
zagraża cholera Rosyi, z zachodu nadchodzą ze sto- 
licy Francyi również alarmujące wieści o pojawieniu 
się tam tej epidemii. Według jednych cyfra zmar- 
tych w Paryżu na cholerę w trzech ostatnieli mic- 
siącach dosięga stn kilkndziesięciu, inni znów twier- 
dzą, że zaledwo kilka wypadków cholery zdarzyło 
Się dotychczas, a znów ze strony sanitarnych władz 
francuskich zaprzeczają pojawieniu się epidemii, 
twierdząc, że to jakaś inna choroba, podobna tylko 
w objawach do cholery, 


Temps dowodzi nawet, że to tylko wada z Se- 
kwany tak żle wpływa na zdrowotność. 

Na każdy jednak sposób, woda czy nie woda 
winna, prawdopodobnie widma cholery pojawiło sie 
już w Paryżn. Dwa wypadki zwłaszcza, które się 
niedawno zdarzyły, świadczą jak się zdaje 6 tej 
strasznej prawdzie. Niejaka pani Savoye, żona pie- 
karza, zachorowała wśród objawów cholery, zwanej 
w języku naukowym chołera nostras, W parę go- 
dzin zachorowała podobnie służąca jej, nazwiskiem 
Huet, a następnego dnia obie już nie żyły. 

Ravachol zajmuje się w więzienin lekturą i 
majchętniej czyta opisy podróży. Ponieważ w biblio- 
„tece więziennej mało jest takich książek, a te które 

sa, Ravachol już wszystkie przeczytał, znalazły się 
w Monbrison litościwe osoby, które postaraly się o 
obrok dnchowy dla uwięzionego zbójcy. Przed: kilku 
dniami pewna stara panna posłala mu powieść Ver- 
nego „Cezar Cascabel“ we wspaniałej oprawie, 
prośbą, aby tylko nie poplamił książki i nie ryso- 


wał głnpstw na marginesach. 

Niespodzianka dla Bismarka. Z Monachium 
donosza, że przyjęcie jakiego doznał w tem mieście 
Bismark, wielee się różniło w rzeczywistości od 
opisów powszechnego — rzecby można entnzyazmu, 
zamieszczanych w dziennikach niemieckich. Kiedy 
Bismark wysiadł z dworca kolejowego, partya po- 
stępowa i robotnicy demonstrowali przerażliwem 
świstaniem i piszczeniem, które towarzyszyły prze- 
Jeżdżającemu po wszystkich ulicach. Zapewniają, 
iż Bismark na uwagi osób, pragnących przeprosić 
go za ową demonstracyę, z pewnym humorem od- 
rzekł, iż świstanie w pobliżu dworca kolejowego 
Jest rzeczą zwykłą i wcale nie zadziwiającą. Kiedy 
Bismark z orszakiem swoim był na  międzynarodo- 
wej wystawie sztuki, cheąc uniknąć zetknięcia się 
z tłumem, długo oczekującym na jego wyjście, pra- 
gnal opuścić wystawę bocznemi drzwiami. Gdy 
przechodził przez salę ostatnią, dążąc już ku wyjściu, 


tuż przy nim dał się słyszeć silny głos: Vive la 
Pologne! i Noch ist Polen nicht verloren ! Bismark 
zmarszczył czoło, stanął bardzo blisko mówiącego i 
groźnym wzrokiem zmierzył księdza katolickiego, 
Polaka, który powyższe slowa głośno wyrzekli. 


Teatr. Dzis we środę (tgo lipca) w tea- 
trze letnim przedstawienia nie mą. — We czwartek 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem: 
po raz drugi: „Człowiek o stu głowach”, kroto- 
chwila w 8 aktach H. Moulin i E. Delavigne w tłó- 
maczeniu Sachorowskiego. 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. („Człowiek o stu głowach — farsa 
z francuzkiego*.) Właściwie szkoda czasu i atłasu 
na rozpisywanie się o takich sztukach, jak wezoraj 
grana bezsensowna lichota z wybiórków  Lterackiej 
tandety francuskiej. Oparta na nieprawdopodobnem 
założeniu, przedstawia widzowi coraz to nieprawdo- 
podobniejsze sytuacye, które mają być rzekomo za- 
bawne przez to, że osoby mówiące na scenie, mówią 
sobie impertynencye, albo, że szafują dwuznacznika- 
uni, tak niezgrabnie jednak osłoniętemi, że wcale 
dwuznacznymi nie są.. Nie ma tam ani lekkiego 
dowcipu francuskiego, ani zdrowego humorn, a za to 
o milę czuć tę tandetę stęchłą wonią zepsutej atmo- 
sfery życia paryskiego. Raczej do uśmiechu polito- 
wania nad płytkością umysłową i moralną autorów 
pobudza ich utwór, aniżeli do szczerego wesołego 
uśmiechu, a po wyjściu z teatru, szczęśliwy, kto na 
progu przybytku Muz pozostawi niesmak i obrzydzenie. 

Treść, z łatwo zrozumiałych względów, može- 
my podać tylko w krótkich zarysach: Do adwokata 
Brissona, słomianego wdowca, zgłasza się aktor z pa- 
ryskiego Alcazaru, Cascarin, który słynie z łatwości 
charakteryzowania się, i przybierania postaci rozma- 
itych „sławnych mężów.“ W obecności Brissona 
przybiera Cascarin jego postać, Z tego korzysta 
irisson i namawia Cascarina ażeby zastąpił go w do- 
mu przez noc, w obec teściowej, a sam udaje się 
na hulankę do ogródka Jardin de Paris gdzie wy- 
znaczył sobie spotkanie z żoną Cascarina i jej przy- 
Jaciółką. Niespodziewanie tej nocy zjeżdża żona 
Brissona z willedżiatury. Takie jest założenie, któ- 
rego francuzcy autorowie nie mogli pozostawić bez 
wyzyskania aż do ostatniej nitki, ażeby widzom nie 
poskapić sytuacyi i dyalogów usuwających się z pod 
szczegółowego opisu. Ostatecznie, czego może dospie- 
wywać nie potrzeba, jak w każdej sztuce, rzecz koń- 
czy się pomyślnie, zbłąkani mężowie powracają do 
swych małżonek i zapada zasłona nad wielkim non- 
sensem i jeszcze większą nędzotą moralną. 

Na pochwałę artystów naszych podnieść nale- 
ży, iż grali tę sztukę bez przekonania, mdło i ospa- 
le. Mogą być pewni, że krzywdy tem swemu powo- 
l nin nie uczynili najmniejszej. R.P. 

* Niedzielny koncert w sali „Sokoła“ na do- 
thód kolonii wakacyjnej nie dopisał pod względem 
kasowym, lecz sukces pod względem artystycznym 
Lył zupełny, Komitet nie narzeka na niefortunny 
dochód — gdyż cieszy się, iż dał publiczności po- 
znać szczere chęci i usiłowania nauczycielstwa lwo- 
wskiego około podniesienia szkół miejskich i że pra- 
ta podjęta w różnych kierunkach, przynosi widoczne 
korzyści. Rzetelna podzięka należy się Towarzystwu 
spiewackiemu „Echo“, które chętnie spieszy tam ze 
wspoładzialem — gdzie cel szlachetny tego 
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wymaga. — Również młodziutkie Towarzystwo śpie- 
wackie nauczycielek lwowskich wywiazało się ze 


swego zadania bardzo dobrze, a śpiew pp. Sochanie- 
wiczównej i Szczurkowskiej wywołał burzę oklasków. 
Znany z estrady koncertowej tenor p. Bojarski od- 
śpiewał z werwą i przejęciem krakowiaka Moniuszki 
i pomimo obfitego programu, musiał tę prześliczną 
piosnkę powtórzyć. Umiejętna gra na fortepianie p. 
Baranowskiej, zrobiła na zgromadzonem audytoryum 
nader sympatyczne wrażenie. Kulminacyjnym punk- 
tem programu byl śpiew uczniów i uczennic szkół 
lwowskich jak również gra kapeli uczniów św. Anny. 
Po kolei śpiewali chłopcy pod kierownictwem p. 
Urbanka, Szafrańskiego i zasłużonego dyrygenta 
„Echa“ i kółka śpiewackiego nauczycielek i nauczy- 
cieli p. Fr. J. Domiszewskiego, którego „Wiązanka 
z ojczystych niw* odśpiewana przez chór mięszany 
dziewcząt i chłopców tak dalece rozentnzyazmowała 


sluchaczów, iż nie rzadko spostrzedz można było 
błyszczące łzy w oczach wzruszonej publiczności. 


Końcowy numer programu, wieniec melodyi narodo- 
wych, odegrany przez uczniów szkoły im św. Amny, 
dał poznać żmndną pracę kierownika p. Lewickiego, 
który wszystkie wolne chwile od zajęć zawodowych 
poświęca niezmordowanie kapeli chłopięcej i w tak 
krótkim czasie uzyskal niespodziewane rezultaty. 

Komitet sklada wszystkim bioracym udział w 
tym koncercie serdeczne podziękowanie. 


* Popis. W ubiegłą środę odbył się popis szkoły 


PRZEGLĄD z dnia 7 Lipca 1892 


ręce przed nową kampanią. Innych produktów, 
Jak jęczmienia I owsa, zniżka dzisiejsza prawie 
nie dotknęła. 
Placono: za pszenicę białą od 10:20—1050, 
za czerwona od 9'50—1020, za żółtą od 950 
do 1020; za żyto od 880—920; za jęczmien 
browarny od 720—7'75, na kaszę od 7:00 do 
(15; za owies od 700—750 — wszystko za 100 
kilogramów. 
$ Targ na bydło. Na poniedzialkowy targ 
w Wiedniu przypędzono bydła rzeżnego: 3518 
sztuk opasowego, — z paszy 1 465 chudego. 
Razem 3953 sztuk. Pomiędzy temi przypędzono 
z Galicyi 1049 sztuk opasowych, — z paszy 1 
78 sztuk chudych; z Bukowiny nic nie na- 
deslano. — Ogółem przypędzono 712 sztuk 


muzycznej zaszczytnie znanego muzyka i kompozy- | 


tora p. Willielna Czerwińskiego. Popis ten był do- 
wodem, iż szkoła p. Czerwińskiego bardzo pomyślnie 
się rozwija i nezni swych kształci na dobrych mu- 
zyków. Wszystkie nunera programu były wykonane 
bardzo pięknie, czysto i z wielką techniką, a nadto 
czuć było, iż każdy z grających rozumiał co grał, 
gdyż umia? w grę swa wlać uczucie. Na uznanie 
miedzy innymi nezniami zasługują przedewszystkiem 
panny: — Rollównyv Matylda i Adela, Rechenówna, 
Rychnowska i p. J. Zach. Licznie zebrana publicz- 
ność darzyła popisujących się hucznymi oklaskami, 
ale największą burzą oklasków nagrodziła znaną już 
z estrady koncertowej, pełną talentu, najlepszą uczen- 
nicę p, Czerwińskiego, pannę Zofię Ulenieeką, która 
zakończyła popis, odegrawszy prześlicznie waryacye 
z Don Znana. T 


Rozmaitości 
— Nowa róża. Pisma warszawskie donoszą: Je- 
den z wielkich amatorów . hodowli kwiatów, a głe- 


wnie róż, p. Bareiński, wyhodował obecnie nową 
odmianę tej królowej kwiatów. Przypomina ona 
barwą na pierwszy rzut oka „Maréchal de Niel“, 
lecz ma czerwonawe kropeezki nader charakte- 
rystyczue. Wyhodowaną przez siebie odmianę pan 
Bareciiski nazwał Souvenir de la Vistule i kilka- 
naście egzemplarzy w odpowiedniem  opakowanin, 


oraz z obszernym opisem rozesłał do botanicznych 
ogrodów. 

Nieprzezorne żądanie. Ridgeway Sanderson, 
wydawca i redaktor dziemika slmerican Standard, 
w Nebrasce, z usposobienia namiętny myśliwy, eglo- 
sił w swej gazecie, że praghąłby mieć psa myśliw- 
skiego i byłby wdzięczny prepumeratorowi, któryby 
mu przysłał szczeniaka dobrej rasy. A ponieważ san 
mansiał wyjechać na czas krótki, polecił więc swemu 
lokajowi, Negrowi Samowi przyjać kilka psów w ra- 
zie, gdyby kto nadesłał. Na drugi dzień po tem o- 
głoszeniu przyprowadzono do redakevi psów 10, na- 
stępnego dnia jeszeze 32, na trzeci dzień przysłano 
już cały transport, składający się z 67 gończych. 
Gdy Sanderson po tygodniu powrócił do domu, za- 
stał 170 psów ras najrozmaitszych, zaś wierny sln- 
żący Sam przedstawił mu dokumenty następujące : 


1) rachunek wynoszący 300 dolarów za karmie- 
nie i pomieszczenie podarowanych psów, 2) ośm 


skarg za naruszenie spokoju podczas nocy; 3) 114 
żądań wynagrodzenia za wyrządzone szkody sąsia- 
dom. Sanderson, rozzłoszczony, rozpuścił wszystkie 
psy. Mieszkańcy przestraszyli się; psy pokasały oby- 
wate i gryzły się między sobą. Jakaś staruszka 
ukąszona w nogę, zmarła z przestrachu.  Rozeszła 
się pogłoska, że jeden z psów Sandersona był wście- 
kły. Na nieszczęśliwego myśliwego wniesiono do sadu 
463 skarg i musiał odpowiadać sądownie „za spo- 
wodowanie śmierci przez nieostrożność”. Tego było 
już zanadto. Biedny Sanderson włożywszy do kie- 
szeni ostatni numer American Standard, przepędził 
na cztery wiatry wiernego Sama i jak przestępca, 
uciekł w nocy do innego Stanu. 


Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 4 lipca. 


(Z). Gwałtowny spadek kursu rubla w 
Berlinie wywal niekorzystny wpływ na wszyst- 
kie giełdy. — Cholera i nieurodzaj w Rosyi 
dają kontrminie potężną broń do ręki, każda 
bowiem choćby niewiedzieć jak przesadna po- 
głoska przyjmowana bywa z dobrą wiara i 
wywoluje nie male spustoszenia. Była chwila, 
że dziś za 100 rubli wszystkiego 194 marki na 
giełdzie berliiskiej płacono, podczas gdy trzy 
dni temu placono 405. Rosyjski rząd musiał 
dziś kosztem znacznych ofiar ratować kurs 
swoich pieniędzy i przedsięwziął ogromne ich 
zakupna. 


: Zastęp publiczności gieldowej zmniejsza 
się u nas z każdym dniem, gdyż wszystko 


wyjeżdża do kąpiel. Dla tego też ruch na targu 
nie wielki. Papiery kolejowe spadły dziś skut- 
kiem pogłoski, że pierwsze próby  wymłotu 
zboża węgierskiego dowiodły, że zboże to jak- 
kolwiek na oko piękne. jednakże jest mało na- 
młotne. Jest to stary fortel spekulantów. Co 
roku o tym ` czasie pojawia się ta pogłoska, 
zarówno w najgorszych jak 1 na jlepszycn 
latach. i ; y 

Akcye towarzystwa żeglugi parowej na 
Dunaj poz w ait Noś kor 
wencyi handlowej mięczy am 
nią. Renty podrożały. 

Ostatnie notowania za 1 Hali 

Kredyty austr. 31415, węgierskie 359:—, 
Anglobanki 153—, Uniony 24t—, Bankvereiny 


11425 Liinderbanki 19W, Ludwiki ZLEJ, 
aered o 249PU LUBENIA APAPIELOWA 95:45, 


acka złota 11280, papiero- 
węgierska złota 110'25, papierowa 
eT 20-frankówka 51—, marki 


srebrna 95:25, austry 
wa 100:90, 
10050, dukat 567, 
11:72, ruble 1'17'/,. sd 

ą i u zbożowego na Kleparzu 

$ Sprawozdanie z targ Kraków B R 
że na innych ważniej- 
szych rynkach zbożowych stała tendencya utrzy- 
muje się, kupcy tutejsi, A aaaea ch, którzy 
z prowincyi na targ przybyli, Tzucihi SIĘ „do 
sprzedaży, a że znaczne zaotiarowanie z ich 
strony nie spotykało odpowiedniego odbytu, 
więc kupujący korzystali z tego 1 usiłowali ce- 
nę obniżyć. Usiłowania te w znacznej części 
powiodły się i zarówno 


pszenica jak żyto zna- 
cznego doznały spadku. 


Bez względu na to, 


Przyczymły się do te- 
go także większe dowozy, jakie w tych dniach 
nadeszły, a chociaż do pojawienia się nowego 
zboża jeszcze kilka tygodni upłynie, posiadacze 
zboża z tem się nie liczą, chcąc mieć wolne 


1 


więcej niż zeszlego tygodnia, a z samej pii 
145 sztuk więcej. — Nie sprzedano 18 sztuk. 
Popyt był ożywiony. Ceny towaru przedniego 
podniosły się o 2—3 zł. 

Placono: galicyjsko-bukowińskie woły opa- 
sowe po 5600—5900, za towar przedni po 60:00 
do 63:00, wyjątkowo po 63:50—00:%), węgierskie 
woły opasowe po 56:00—60:00, za towar przedni 
61-00—64+00, wyjątkowo po 65'00—0000; z in- 
nych krajów koronnych woly opasowe po 56:00 
do 6100, za towar przedni po 6200—6400, wy- 
jatkowo po 6€50—66'00; krowy po 2400—3550, 
stadniki po 2800—3600, bawoly po 24:00-—30:00 
za 100 klg. żywej wagi. Bydło chude po 25 do 
127 zł. za sztukę. 


Wiedeń + lipca. Pszenica na lipiec 8:65 —8'70, 
na jesień 8:20—882. Żyto na lipiec 0.00— 0.00, na 
jesien 64471. Kukurudza na lipiec 511—514, 
ua wrzesień-październik 5,38 —5.36. Owies na lipiee 
000-000, na jesień 5:30— 5:83. Rzepak na sierpien- 
wrzesień 11:85—11*95. Spirytus gotowy kontyngen- 
towany 1750— 17:45, 

- Budapeszt 4 lipca. Pszenica na lipiec 0.00 do 
000, na jesień 811—813, Kukmnudza na lipiec- 
sierpień 4:70—4-80, na sierpień-wrzesień 468—490, 
Owies na lipiec 0:00—0:00, na jesień 538—540. 
Rzepak na sierpień-wrzesien 11-45—1 1:50, Spirytus 
kontyngentowany bez podatku 1700—1750. 

Berlin 4 lipca. Pszenica na lipiec sierpień 176, 
na wrzesień-październik 18800. Żyto loco 0—— 
na lipiec 18950, na lipiec - sierpień 176-25, na wrze- 
sień październik 17225. Jęczmień loco 13600 do 
13%00. Owies na lipiec 149:%0, na wrzesien - pa- 
żdziernik 14700 marek za 1000 klgr. Spirytus 36:50. 


Telenramy „Przeglądu“ 


Lipsk 6 lipca pryw.) Sąd tutejszy skazał 
dwóch robotników za rozpowszechnianie pism 
ansrchistycznych jednego na cztery, drugiego 
| na sześć i pół lat ciężkiego więzienia, | | 

Paryż 6 lipca (pryw.) Według obiegającej 
pogłoski, Ravachol zostanie ścięty 16 lipca. || 

Wezoraj zastrzelił się tntaj żyd węgierski 
niejaki Loevy, jubiler, narobiwszy na 4 miliony 


franków długu. 

Wiedeń 6 lipca. Na wezorajszem posiedze- 
niu Izby posłów toczyła się nadzwyczaj oży- 
wiona dyskusya nad wnioskiem p. Pacaka, 
wiiesionym z powodu usunięcia ze służby p. 
Spincica, profesora gimnazyalnego i posła do 
Rady państwa. P. Herold krytykował zarzą- 
dzenie ministra oświaty, jako sprzeczne z za- 
sadami politycznej moralności. Całą zbrodnią 
p. Spincica, za którą stracił posadę było to, że 
w Zagrzebiu wzniósł okrzyk na cześć zjedno- 
czonej Kroacyi. »*Pp. Pernerstorfer. Kramarz i 
Lueger atakowali namiętnie ministra. Perners- 
torfer obwiniał prezydynm Izby, że nie ujmuje 
się za godnością posłów 1 że zwlekalo tak dlugo 
z postawieniem na porządek dzienny wniosku 
Pacaka. Także lewicy, która mieni się być 
| liberalną zarzucał mówca, że pelza przed mini- 
strami. Parlament angielski zdaniem mówcy 
nie zniósłby takiego policzka. Za zbyt ostre 
wyrażenia się, musiał przewodniczący wezwać 
do porządku pp. Kramarza 1 Luegera. Imieniem 
Koła polskiego przemawiał p. Abrahamowicz i 
oświadczył się za odesłaniem wniosku p. Pa- 


|caka do komisyi dla nietykalności poselskiej. 


Minister Gautsch dwa razy zabierał głos 
i obstawał stanowczo przy tem, że wyrok dy- 
scyplinarny przeciw Spincicowi był całkiem 
usprawiedliwiony. — Jak najkategoryczniej za- 
przeczyl minister zarzutom. jakoby w tej spra- 
wie była w grze ingerencya Węgier. 

lzba uchwaliła jednomyślnie przekazać 
wniosek Pacaka komisyi dla nietykalności po- 
selskiej. 

Projekt ustawy 0 uregulowaniu przemy- 
słu budowlanego przyjęto W trzeciem czytaniu 
149 głosami przeciw 131, Przyjęto także w qru- 
giem i trzeciem czytaniu projekt ustawy o po- 
datku giełdowym w tej formie, w jakiej nehwa- 
lila ją Izba panów. 

Wiedeń 6 lipca. Prezydynm lewicy roze- 
slało komunikat, w ktorym donosi, że wczoraj 
toczyły się dalej rokowania między przywódz- 
cami tego stronnictwa a hr. Taaftem. Ciąg 
dalszy tych rokowań odbędzie się po powrocie 
hr. Taaffego z Kllischan. l 

Wiedeń G lipca. Wczoraj odbyła się przed 
Trybunałem państwowym, któremu przewodni- 
czyt były minister, członek Izby panów p. Ha- 
bietinck, rozprawa z powodu skargi wniesionej 
przez posła Rady państwa i profesora gimna- 
zyalnego p. Spincica skutkiem usunięcia go z 
posady za jego zapatrywania polit yczne. Obrońca 
Spineica dr. Pattai w całogodzinnej mowie wy- 
kazywał, że p. Spincie skrzywdzonym został 
w swych prawach obywatelskich i że zarzą- 
dzenie ministerstwa sprzeciwia się zasadniczym 
ustawom państwowym. f 

„W. imieniu ministerstwa oświaty przema- 
wial radzca dworu Spann i prosił o odrzuczenie 
skargi Spinciea, gdyż ustawy zasadnicze dają 
władzom państwowym moc dyscyplinarna a nie 
podobna ustanawiać zasady, że wykonywanie 
tej władzy dyseyplinarnej jest naruszeniem praw 
obywatelskich. Przemawiał jeszcze sam Spincie 
1 jeszce raz przemawiał dr. Pattai. — Trybunał 
postanowił zażądać od ministerstwa aktów dy- 
scyplinarnych tej sprawy a jutro ogłosi wyrok. 

Budapeszt © lipca. W izbie magnatów w 
toku dyskusyi budżetowej oświadczył prezes 
ministrów hr. Szapary, że rząd w kwestyi me- 
tryk dzieci z małżeństw mięszanych obstaje 
przy tem, aby ustawa z r. 1808 była w całości 
wykonywaną. Sprawą rewizyi tej ustawy zaj- 
mie się rząd przy rewizyi prawa małżeńskiego 
i familijnego, jednakże nie myśli wyrywać z u- 
stawy jednej tylko kwestyi, lecz wszystkie 
kwestye sporne między państwem a Kościołem 
załatwi po porządku na podstawie zupełnego 
równouprawnienia wszystkich wyznań. 

, Izba magnatów przyjęła cały budżet w de- 
bacie jeneralnej i specyalnej. : 

Petersburg 6 lipca. Sfery urzędowe nie o- 
trzymały dotąd żadnego doniesienia 0 tem, aby 
Wielkiemu księciu Włodzimierzowi 


podróży 1uspekcyjnej w gubernii nowogrodz- 
kiej zdarzył się jaki wypadek. Wielki książę 
odbywa dalej swą podróż inspekcyjną. 

Wiedeń 6 lipca. Komisya walutowa na 
wczorajszem posiedzeniu po krótkiej dysknsyi 
przyjęła wypracowane przez p. Szczepanowskie- 
go sprawozdanie. 

, Książę bułgarski z porady lekarzy poje- 
dzie tymi dniami do Karlsbadu. 

Londyn 6 lipca. Dotąd wybrano 89 kon- 
 serwatystów, 1L unionistów i 61 gladstończy- 
| ków. Konserwatyści zyskali 9 mandatów, unio- 
niści jeden, a gladstoczycy 18. 

Szegedin 6 lipca. Spaliła się tu wielka 
przędzalnia konopi. Szkoda wynosi pół miliona. 
Dwieście robotników pozostało bez chleba. 

„, , Peszt 6 lipca. Pogłoska o pojawieniu sie 
cholery w Fiumie jest całkowicie z palca wy- 
ssaną. 

Na kwarantannie w Fiumie stoi tylko je- 
den okręt kupiecki, wyładowany naftą, który 
przybył z Batum, a który, wedłe rozporządze- 
| nia ministeryalnego, odbywać będą 7 dniowa 
kwarantannę. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 6 lipca 1892. 

HOTEL FRANCUSKI M. Niemierowski z 
Przemyśla. K. Goyski z Tuchowa. Hr. Christallnigg 
z Żółkwi. S. Skibniewski z Balic. Dr. F. Frnchtimann 
ze Stryja. 

Nadicsłane. 


IV. Lista składkowa na pomnik Aleksandra 
hr. F- edry, majacy stanać we Lwowie, dnia 20 
czerwca [593 roku, jako w setną rocznicę jego 
urodzin. 

Ze sprzedaży dziel Aleks. hr. Fredry, pierw- 
sza wpłata 227 zl. TS ct.; Józef Miączyński z 
Jaśniszcza 30, Magistrat m. Żółkwi 5, dr. Bo- 
bin ze sprzedaży dzieł Aleks. hr. Fredy 30, Ma- 
mstrat m. Sambora 10, Ujejski Kornel z Wy- 
gnanki górnej 2, Kasyno cywilne w Jaroslawiu 
przez gospodarza Scheftnera jako składkę człon- 
ków 540, Magistrat m. Tarnowa 10; z listy 
dyr. W. Biesiadzkiego: W. Biesiadzki 1, Czer- 
necki 1, M. Służewski 1. Niementowski 1, ra- 
zem #4; Aleksander Przedrzymirski 5; z listy 


podczas: 3 23 1 


dyr. Wal. Kozioła: W. Kozioł, Parylak, Fr. 
Hoszowski. St. Librewski, Dolnicki i M. J. po 
1, Bzy. Smal.. J. Jaworski, M. Kurek, Z. Sta- 
necki i Słotwiiski po 50 ct, Palmsteln i Ant. 
Mazanowski po 30 ct., razem %10; z listy Le- 
szką Wiśniowskiego z Krasiczyna: Bolesław 
Jocz., łoś, WŁ, Dr. po 10, razem 40, Towa- 
rzystwo zaliczkowe w Mościskach 10, z listy 
Ant. Wybranowskiego ze Złoczowa: Ant. Wy- 
branowski. [Leon Krobieki i Fr. Gorski po 2, 
dr. Roder, M. Sztaba, Tad. Strzelecki, dr. Billet. 
(L. Willner, Garfeni. Herman, dr. Kołaczkowski. 
' Józef Gold, Alfred Zawadzki. dr. Wł. Bodyń- 
(ski po 1., St, Korytowski, H. Tęczarowski, Fr. 
X. Debicki, Brylskb, WŁ Limanowski. Bukow- 
ski. J. Karabinski, E. Mroziński, W. Seidler 
dr. B. Heyne i dr. Schanker po 50, Ziper 50, 
NN. 20, razem 22 złr, Lisy Ren z Bostonu w 
Ameryce 1 dolar, złożone w Redakcyi Uzienni- 
ka Polskiego 6, z listy Eugeniusza Rozwadow- 
skiego w Żółkwi: Jan hr. Tarnowski z Holo- 
butowa, Alex. Micewski, Nahlik, Starzyński, 
Jan Obertyński, B. Lang, Arth, Głogowski po 
5, Kauczynski, HTączyński, Aufschauer i Dadler 
po 2, Hauser, Hillich. Karez, Lanikiewicz, Gó- 
recki, ks. Lauszka, ks. Babik, ks. Gruszkiewicz, 
Punicki i Rozwadowski po 1., Klob 50 razem 
53:50; Dolański Ludwik z Bukszawy 20, Wy- 
dział rady powiatowej w Limanowy 0, z listy dr. 
Tadeusza 1rzcienieckiego w Tarnopolu: Trzcie- 
niecki 2, St. Pohorecki i Winiarz po 1, Zgór- 
ski, dr. Zgórski, Hauswald, Stroński i Kessler 
po 50, Fr. Kuczkowski, Słowikowski, Szytyliń- 
ski po 40, Kahane, J. Mandel po 30, różni 3%, 
razem 6'60, z listy Józefa Soroczyńskiego z Kut: 
St. Przybyłowski 2. Zyg. Gawłowski, M. Schloss 
J. Soroczyński, Dąbrowski, Muck, ks. J. Mo- 
szoro, ks. Jan Smagowicz po l, Wł. Piotrowski 
i J. Kniaź po 50, razem 9, z lsty dr. Augusta 
Balasitsa: dr. Balasits 5, NN. 2, dr. Kalina, 
R. Pilat, dr. Fabian, Szaraniewicz, Czerkawski, 
Radziszewski, Kruczkiewicz, Niemiłowicz, Du- 
nikowski, Jarowiez, Starzyński, A. Raciborski, 
Abraham, Gryziecki, Puzyna, NN. i NN. po 1, 
razem 24. z listy B. Żardeckiego z Łańcuta: 
hr. Roman Potocki 5, Zdzisław Wolski i B. Zar- 


decki po 1, razem 7, z listy Jana Maykowskie-- 


go z Oświęcina: Ant. Polaszek, 3. Maykowski, 
Markus Schmelz i dr. G. Nowak po 2, razem 
8, dr. Bobin z dzieł Fredry 100, Stetan hr. Fre- 
dro 50 zł, Jerzy hr. Borkowski 50 zł, Bank 
zaliczkowy we Lwowie 25, Kasa oszczędności 
m. Krakowa 100, z listy dra Władysława Za- 
jączkowskiego we Lwowie: dr. Zajączkowski, 
Miecz. Łazarski po 5, Olearski 2, J. Rychter, 
Niemmentowski, Thullie, Bizanz, Franke, Mary- 
niak, Bykowski, Niedźwiecki, Zachariewicz, dr. 
N.. Br. Pawlewski, Dzieślewski, Gostkowski, 
dr. Max, dr. Roiński, dr. (Górecki, Goebel i 
Demianowski po 1, razem 30, z listy Antonie- 
go Teodorowicza z Zukowa: Antoni Schadbej, 
Ant. Agopsowicz, Jakób Agopsowicz, Mikołaj 
Krzysztofowicz, MK. Mikołajewiez, J. K., Ant. 
Theodorowicz po 5, Kazimierz i Stanisław Boh- 
danowicze, X. Y. M. Aslan, Eng. Krzyszto- 
towicz, K. Passakas po 3, A., H. 3. po 2, Ni- 
monowicz Stefan, Bohdanowiczówna, N. J. C., 
J. Muburg po 1, razem 58, z listy M. Jawor- 
nickiego z Krakowa: Ludwik Szumańczowski 
10, Marceli Jawornieki 20, J Olszański z Pod- 
wołoczysk, dochód z wieczorku w Podwołoczy- 
skach 3160, z listy Antoniego lwanskiego w 
Rymanowie 90, z listy Maryi Zagórskiej: M. 
Zagórska 2, St. Zagórski, Karol Rawer. L. M., 
dr. Paweł Dabrowski po 1, razem 6, z hsty Jó- 
zeła Czaczka z Podwołoczysk 4%4, z odczytu 
Władysława Bełzy 10157, z przedstawienia ar- 
tysty Wł Woleńskiego 102, z przedstawienia 
amatorskiego 30'68 (te trzy pozycye za posred- 
nictwem hr. M. Dzieduszyckiego w Samborze). 
Razem zebranych dotąd 3661 zł. BB. x 
Wł Terenkoczy skarbnik. 

| IAS. FEE 

Słuchacz filozofii, wytrawny pedagog, posiada- 
k niemiecki i francuski, poszukuje lekcyi 
Może się wykazać najlepszemi świadectwa- 


jący Języ 
na Wsi. R É 
mi i listami polecającym. 

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod literami: 
K. W. Hotel Europejski, Lwów. 

Wny psn Gwalbert Ziembicki, inbynier 
i przedsiębiorca budowy koszar wojskowych, 
złożył dla ubogich miasta Żółkwi kwotą 500 zł. 
Za ten hojny dar imieniem bi*dnych składam 
Mu publiczne podziękowanie. 


Burmi:'trz 
Mozwadowsaki. 


l 


Zmi na p> i+Szuania, 
H.meopata M. Roserkranz 
leczy za pomo a najaosszych metod homeop tychnrch c*o 
roby wewnetrzne i zawnętrzne, szczsgólnie zaś zestarzałe 
cierpieain. Urdynuje od 9—12 i od 2- 5 gods LWÓW, 

ul. Bat>rego 6 (dawnie; Halicka) 3620 6 10 


Zakład wodoleczniczy „Marjówka” 


Omnibus kursujący między Mar- 
jówką a Lwowem (plac Halicki) odchodzi 
codziennie z Marjówki w godzinach: 8ma 
rano, 2ga po południu, 4//, po południu, 
8ma wieczór; odchodzi zaś ze Lwowa (plac 
Halicki) w godzinach: 11%, przed po- 
łudniem, 3, po południu, 53%, po południu, 
9ta wieczór. 8724 1. ? 


Dziw naá dziwami! 


Istnie cudownym sposobem z ximnej dłoni śmierci. 
której już był:m tak bliskim, wybawiony, nie moge ste 
wstrzymać, by cudu tego całemu Światu nie oznajmić. Oto 
cierpiałem na ciężką przepakline, i mimo pomocy lekarzy, 
którzy wszelkich starań dokładali, żadnych skutków w re. 
zułtasie nie osiągnięto, zadecydowano w końcu, że o życiu 
mojem jedynie tyłko operscya rozstrzygnać może. Dla po- 
djęcia więc tejże operacyi przyjechałem z Bełza do Lwowa 
w towarzystwie lekar»a i zamieszkałem w hotelu Griinber- 
ga. W piatek dnia 6 maja 1892, na dniu przedsiebrać się 
mającej operacyi gdy przybyło konsylium lekarzy, w tej 
samej chwili zesłał mi Bóg swe najłaskassze ocalenie 
w osobie pana Mojżesza Freilicha. specyalisty 
bandażysty (mieszkajacego we Lwowie, ulica Rzeźnicka 
1 17), którema całe m je życie zawdzięczam On to jako 
znawca w swym fachu, przez swoją zręczność potrafił mnie 
zupełnie bez operacyi i bez lekarstw ot cierpień uwolni” 
tak, że lekarzy temu wydziwić sie nie mogli, a ja wkrótce 
zupełnie uleczony zdrów do domu pawróciłem. 

Przyjmże wiec Pan za to, Panie Freilich najgoretsze 
podziekowan'e i zapewnien'e że przez c.łe życie moje będe 
Pana jako s,ecyaliste wszystkim cierpiącym polecał na 
przepuklinę. i 

Simche Mehklmann z Bełza. 

Jako świajkowie: 4 

Sctulim Spine: 
Ctaim Izak Guiinbe g 
właściciel hotelu we Lwowie. 


W Krynicy 
w Willi Tatrzańskiej 
mieszkania do wynajęcia 


pomimo wykwintnego i wygodnego urządzenia 


(„impressa Lrów*). 
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pokoi, ceny przystępne. Informacyi udziela 
Zarząd. 3706 4 4 
ZF 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Liwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"| Pre- 
aumersta roczna zł. 1:70. Na prowincji złr. 1.80. 
2560 


M. JONASZ 


dom baakewy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 


kupuje | sprzedaj wszystkie efekta ! mo- 

nety po najdokładi sjszym kursie dziennym. 

"Zlecenia z prowinc ` wykonuje niezwłocznie 
bez doli „ania prowizji. 

Główna repreentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogotszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual”. Bok założenia 1742, 2763 


Telegram g'ełdowy. 
Wieden dnia 0. Lipca godz. 1. min. 45. 


Akcye kred. 31550 Węg. kolej półn. 
Alpiny 6630 wschodni. iag = 
Kredyty weg. 859 — Wiedeńskie losy _ 
Amnglobanki e MET kom. 151 = 
Uniony 244 — Akcye tyton. 17950 
Ludwiki 21415 Gal. obl. indem. 10£ T> 
Nordbany 282:— Elbethale  285'— 
Lombardy 09-65 Landerbanki „M 
Losy tureckie 41'890 Renta zł. węg. 1 10:20 
Staatsbahny  B0L15 Bankvereiny 11357 5 
Czerniowieckie 24350 Renta węg. p. 100.45 
Ruble DS — 


| . . 
Usposobienie stale. 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegaru lwowskiego 
PRZ PE ZZA 


ei8|]2|8|< |) ę 
Przychońzą de Lwowa a a = S z | E 
á cj = a ż r 
— AC 
Z Krakowa . x 6| 20W] 90 gis! gz; 
Z Muszyny-Krynicy via E 
Tarnów - gol | 
Z Podwołoczysk i Brodów | 
(na dworzec główny) . 137) 9%, gu 
Z Podwołoczysz i Brodów va 
na dworzec Podzamcze . | . | 215 a17) 6:5 
Z Suezawy 10,3 Tiel qie! 7w 
Z Kimpolungu . 10_| 756 = 
A Radowiec . 1053 456 Ta 
Hhboki „ . |1bBx s 70n 
Z Nowosielicy . . . „| 71. | 758 (Ki 
Z Słobody rungorsk'ej 103 142| 7% 
Z Husiatyna via Halicz 103 aż | . 
Z N Sącz., Chyrowa, Sta- ' 
nisławowa i Stryja 9I | 286 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- | 
wa,Stanisławo sai Stryja | . Seiya 
Z Chyrowa. Stanislawowa $ 
à ia f j i 
Z LA Miskolcza, Mun- 
kacza, awosznego 1 - 
Stryja gie 1 
Z Sokala i Bełzca m Jat 
Z Sokala i Rawy ruskiej 63 
Odchodzą ze Lwowa: | 
Do Krakowa toe . [1038 | 80) geelyju | 756 
Do Muszyny - Krynicy via = = 
Tarnów dw: > 758 
Do Podwołoczysk i Brodów 7e 
(z dworca glównego) . | 25s gu 10% 
Do Podwołoczysk i Brodów = 
(z Podzamcza) 310 1002 |102 
10 Buczawy SAB LL 9% | 87: 1056 
Do Husiatyna via Halicz | 6% | GO B= 
Do Słobody rungurskiej gs6 958 | 32 i106 
| Do Nowosielicy . à 6% 950 10% 
Do Hliboki Ą 6% 956 A © | 
Do Radowiec EU gej, 1058 
Do Kimpolungu i gr gu" | .7 
Do Stryja, Chyrowa, N. Sa- 
cza i Suchy . 5 g 616 |10*! | 73, 
Do Stryja i Stanisławowa. 10:*| 78 
Do Stryja, Ławocznego, 
zyja Miskolcza i 
esztu. . z 6'* 741 
Do Bełzca i Sokala : „ | 95! 
Do Sokala i Rawy Ruskiej | 736 


Uwaga: Godziny podkreklone linijka oznaczaja pore 
nocną Od godziny 6 wieczorem do godziny 6 a. D9 rano. 


4 


3) 


MATKA I MEGZENNIGA 


FOWIESC: 
przez 
Pawła aAigrermont. 


Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


= (Ciąg dalszy). 


— Zapewne, byłoby od czego. Jest nią mo- 
ja Żona! 

— Magdalena |. To nieprawda. Ręczę za nią 
mem słowem człowieka i kapłana. 

Słowa te wyrzeczone były z tak głębo- 
kiem przekonaniem, że wzruszyły hrabiego. 
Ksiądz Sintely byl jedynym człowiekiem, w któ- 
rym hrabia miał niność zupełną. 

— Widzialem ją — dodał. 

— A ja ci powtarzam, że to rzecz niemożli- 
wa. Moja kuzynka, moja siostra, ta święta na- 
szych włościanek gaskońskich, trucicielką! Ah, 
hrubio, jeżeli ci się zdaje żeś ją widział, to 
twoje oczy były sne zamroczone, lub cierpie- 
nie nie dozwalało ci widzieć wyraźnie. Nie, nie; 
musiałeś widzieć jakies widmo, jakiś obraz roz- 


— Kapy 


pe 3 cemty ed wyrazn. 


Organista lat 28 mający, żonaty, 
gra i spiewa z nót, z głosem do- 
brym, poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod adresem: Szczepan Panek 
w Zalesiu, poczta łańcut. 

3711 3—3 


dn EWS | | Cena ©gz. 1 zł. austr., zaś w oprawie w 
Nowe znakomite śledzie pocztowe | płótno angielskie brazowe z wyciska mi 
sztuka 12 ct. poleca handel Alberta | czarnemi 1 zł. austr. i 20 ct 


Nakład księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Szkowrona we Lwowie. 3696 3-7? 
Biuro Spra- 


A) 

Centralne waw” 

prowinoyi Lwów, Kopernika 11 
38647 


Uczeń gimnazyalny, zdolny ko- M 


na łóżka, firanki białe, 


Drobne ogloszenia C 


Tylko co wyszło dziełko p. t. 


Fioretti 


czyli kwiateczki św. Franciszka 


Legienda średniowieczna. 


PRZEGLĄD z dnia 7 lipca 1892. 


gorączkowanej twej wyobraźni, lecz nigdy Ma- | dzisz, że kochając tak, jak ja ją kochałem, ob- 


| gdalenę. 
— Nie tylko że ją widziałem, ale nawet do 
niej mówiłem. 


— Do niej? 
Hrabia nieco się zmięszał. 
— Do niej — odrzekł, ale głosem już nieco 


mniej pewnym. 

— Czy wypowiedziałeś jej swe podejrzenia? 

— W częsci. Podała mi napój, który ja wy- 
piłem, — to pewne — i od tej chwili wznowiły 
się moje cierpienia i jakiś ogień pali wnętrzno- 
ści moje, gdy tymczasem ręce i nogi są chło- 
dne. Powiedziałem jej to dziś rano w obecności 
twego brata. 

— Cóż ona odrzekła? 

— Powiedziała, że nie wchodziła do mego 
pokoju. 

— A więc widzisz! 

— Widział ją i Klemens. 

— Więc Klemens kłamie. 

— Ale ja jestem pewnym, że widziałem mą 
żonę, w peignoirze białym z koronkową chu- 
steczką na głowie. 

Słowa te zastanowiły księdza Sintely. 

— A twarz miała odkrytą? — zapytał. 

— Nie, zakrytą. Któżby to mógł być jesli 
nie ona? 

— Kto? Ktokolwiek, cały świat, ale nie Ma- 
gdalena. z 

— Mój drogi, to są puste słowa. Jeżeli są- 


| deco = mmm 


IL.eśniczy 


wiedniej posady zaraz. 


z Assyżu. A 
nika 11. 


Rynek 1. 29. 


2840 5 —6 


repetytor do greki 1 łaciny, po- 
szukuje lekcyi z niższego gimna- 
zyum lub do wstępnego egzaminu 
gimnazyalnego, na wakasye w 
miejscu lub na prowincyi. Adres : 
A, S. Administracya „Przegladu*. 
3720 1—2 


do wszystkich dzlen- 
Inser a ników w kraju I za- 
granicą przyjmuje Centralne Bió- 
ro Ogłoszeń, Lwów, Koper- 
nika IL 3647 


Albin Solecki we Lwowie, ul. 
Wałowa 1. 11 sprzedaje towary ko 
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w  doboro- 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra- 
biego Potockiego i z innych fa 
bryk wsłąwionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych. 


3524 13—7 | RREENOWWJZZ ĘĄ" OOOO OOOO" 


"JEDWAB! 


Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i zimie jest bielizna trykotowa hygieniczna z surowego czy- 
stego jedwabiu, odznaczona chlubnemi świadectwami pp. lekarzy tak w kraju jak i zagranicą, uprzywilejowanego i marką 


ochronną zaopatrzonego wyrobu 


Rudolfa Mayera w Bernie 


główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny 
F. S. BARDASZA we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego. 


k Usnaję, że bielizna trykotowa, wyro- 
biona przez p. Rndolfa Mayera w Ber- 
nie, a zbadana chemicznie jako czysto 
jedwabna, bez żadnych innych składni - 
ków, jest najpewniejsza w noszeniu, dla 
osób wątłego zdrowia, jak również pra- 
ktyczniejsza od wełnianej lub bawel- 
nianej. 

Lwów, dnia 19 marca 1892. 

Dr. GŁOWACKI 

dyrektor kr. szpitala powsz. we Lwowie. 

Dla rekonwalescentów i w ogóle lu- ^ 
dzi cierpiących uznaje bielizne hygie- Qy 
niczną, czysto jedwabna, wyrobu fabry- == 
kanta Rudolfa Mayera w Bernie, jako RE 
najzdrowszą i najpraktyczniejsza w no- 
Szeniu. 

Liwów, 16 marca 1832, 

Dr. JÓZEF WEIGEL m. p. = 
Bielizna wyrabiana przez pana Ra- 
dolfa Mayora w Bernie trykotowa, czy- 
sto jedwabna bez żadnych innych skła- 
dników chemicznie jako taka zbad»na 
jest bygiepiczną i niezawodnie naj. 

zdrowsza w noszeniu. 
Lwów 14 meja 1892. 
Prof. Dr. Longin Feigel m. p. 
Przeciw reumatyzmowi jako hygie- 
niczną bieliznę, uznaje czysto jedwabną, 
wyrabianą przez p. Rudolia Mayera 
w Bernie, za najwłaściwszą w noszeniu. 
Lwów, 16 marca 1892. 
h Dr. BARĄCZ m. p. 
Bielizna wyrobu p. Rudolfa Mayera 

w Bernie jako czysto surowo jedwabna 

bez żądnych innych składników — jest 


najpewniejszą w noszeniu dla osób wą- 
tłego zdrowia, jak również praktyczniej- 
sza od wełnianej, bawełnianej lub ni- 


ej. 
Kraków, 28 marca 1892. 


szą w noszeniu. 
Lwów w marcu 1892. 


z 
A 


niejszą od wełnianej i nicianej, 


cia sie nadawała. 


pana Radolfa Majera w 
za hygieniczną ochron 
bieniem i mogę ja polec 


Lwów 12 maja 189 


Dr. Edward Sawicki m. p. prym. szp 


 poriry, k 


| 
Inb kontrolor dóbr | 


posiadsjąacy egzamin państwowy i 12ta| 
letnią praktyke tak w zawodzie lasowym 
jako i ekonomicznym, poszakoje odpo- 


Zgłoszenia uprasza przesyłać do L. 1547 
Centralne Bióro Ogłoszeń, AC rog 


Błaro nauczycielskie 
p Morawskiej 


poleca nauczycielki Polki Fran- 
cnzki, Niemki, bony różnych : 
rodowości, towarzyszki podróży, 
panny i zarządzczynie. Bona fran- 
cuzka szuka zaraz RT RYET 


Dr. TORCZYŃSKI m. p. 
Sekundaryusz Szpitala w Krakowie. 
Dla cierpiących w ogólności pole- 
cam tylko bielizne hygieniczną, czysto 
jedwabną z fabryki Rudolfa Mayera 
w Bernie, bo jest niezawodnie najxdrow- 


Dr. SZTEMBARTIH m. p. 
Rieliznę jedwabną trykotową wyrobu 
p. Rudolfa Majera w Bernie, osobiście 
wypróbowaną, polecam jako rzeczewiś- 
cie bygieniczną, a w użyciu praktycz- 


Lwów, dnia 16 marca 1892. 
Dr. KAROL GROSS m. p. 
Prócz czysto jedwabnej bielizny wy- 
robu p Rudolfa Mauera w Bernie, nie 
znam innej, by tak korzystnie w lecie 
jak i w zimie, jako hygieniczna do uży- 


Kraków, dnia 28 marca 1892. 
Dr. ŚLIWIŃSKI m. p. 
Bieliznę trykotową wyrabianj przez 
Bernie uznaję 
przed przezię- 
potrzebującym 


winiam ją dzis o najwstrętniejszą zbrodnię bez 
zastanowienia się. bez rozważenia wszelkich 
okoliczności. to mylisz się bardzo. Przez długie 
godziny bezsenności myślałem tylko o tem. Je- 
żeli nie Magdalena, więc któż by mógł być? 
Jeżeli nie ona, mająca własny interes w pozby- 
ciu się mnie, istoty zgryźliwej, zazdrośnej i żół- 
ciowej, by w spokoju używać swej młodości i 
mego majątku, kto w całym pałacu oprócz niej, 
Joanny i mamki ma do mnie wstęp wolny * | 
Kto zwłaszcza ma taką samą jak ona postawę 
i wzrost? Jużciż nie mala Joanna, ani olbrzy- 
mia mamka. Kto więc?.. 

— Skąd mogę wiedzieć, jeżeli hrabia, co 
mieszkasz w tym pałacu i jesteś strzeżony przez 
oddanego ci z całem poświęceniem Klemensa, 
odgadnąć nie możesz? Ale powtarzam ci, że Żo- 
na twoja nie zdolna jest nie tylko popełnić złe- 
go czynu, ale mieć złą myśl nawet. Wzrosłem 
z nią razem i do ośmnastego ioku życia znam 
każdą jej myśl. Kwiat polny nie jest tak czy- 
stym jak ona... święci, do których modlimy się 
przed naszemi ołtarzami, nie są godniejsi od 
niej czci i szacunku. 

— Ona nie kocha mnie — szeptał hrabia nie- 
co zachwiany, ale wysilający się jeszcze na ar- 
gumenta, może dla tego, by usłyszeć zaprze- 
czenie z tych ust czystych i nigdy kłamstwem 
nieskalanych. 


"koce 


na- 


— Cóż to znaczy? — odrzekł ksiądz żywo.— | 


bez sznurów 


same się zawijające, prak-|ĵ 
tyczne, trwałe, wygodne. 
Skłat na całą Galicyę i Bu- 


J. Christi 


ulica Jabłonowskich l. 9. 


ù | Cena jednej flaszki 1 złr. pół fl. 60 ct. 
Nabyć można we wszystkich aptekach. 


Franciszek Jan Kwizda 
c ik. austr. i królewski rumański dostawca 
padworny, aptekarz w Korneuburgu koło Wiednia. 


Co znaczą uczucia ludzkie, skłonności, pociąg 
lub powab wobec dwóch słów: obowiązek i 
honor? 

— Kuzynka twoja została mą żoną dla speł- 
nienia obowiązku, do którego ją może trochę 
zmuszono. W takim razie czyż sumienie jej, 
elastyczne, jak w ogóle u istot uciemiężonych 
lub uważających się za takie, nie poczuło się 
w prawie uwolnienia się od tego obowiązku 
może za ciężkiego na jej siły? 

— Nie mów pan tego, bo bluźnisz. Magda- 
łena nie należy do istot podobnych. Tego dnia, 
w którym złożyła swą rękę w dłonie twoje, 
powzięła i postanowiła poświęcić się dla twego 
szczęścia. Jest matką, a ta najwyższa dla niej 
rozkosz nie uwolniła jej od przysięgi. Uważasz 
pan, że nie zapewnileś jej szczęścia? Jestem 
pewnym, że nie skarżyla się nigdy. Gdyby cię- 
żar okazał się na jej barki za wielki, możeby 
padła pod nim martwa, lecz z uśmiechem na 
ustach. 

Hrabia, wzruszony, z trudnością uniósł się 
na łokciach i wpatrywał się w błękitne oczy 
księdza, ale czysty wzrok tego ostatniego nie 
zmięszał się. 

— Mam w tobie zaufanie ślepe — rzekł 
chory. — Daj mi słowo, że wierzysz w niewin- 
ność Magdaleny a i ja sam uwierzę i powiem 
sobie, żem marzył. 

Karol podniósł rękę uroczyście: 


1938 poleca w największym wyborze i najtani-j 


Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“ 


— Przysięgam na co tylko mam najświęt- 
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szego w tym świecie i przyszłym. na moją go- 
dność kapłańską, na mój honor człowieka, że 
moja kuzynka jest najuczciwszą, najszlache- 
tniejszą isrotą ziemi. Odpowiadam za nią moją 
czcią własną. 

— Dziękuję ci — rzekł chory — wyrządzi- 
łeś mi wielkie dobro... Wierzę ci... 

Lecz w tejże chwili niewymowny prze- 

strach wystąpił na twarz hrabiego. 

— W takim razie — szeptał przerażony 
w takim razie ja popelmiłem zbrodnię. 

Oblicze księdza pokrylo się bladością. 

— (óżeś pan uczynii? — zawołał, sklada- 
jac ręce. 

-—- Obwiniłem Magdalenę... 

— Nie posiadając dowodów? 

— Myślałem, że je posiadam. 
I to uczyniłeś ty, człowiek uczciwy? Nie 
widziałeś jej twarzy i obwiniłeś ją o straszna i 
naj wstrętnicjszą zbrodnię, gdy niepodobna było 
nawet cos podobnego pomyśleć! Komuż to po- 
wiedziałeś ? 

— Nie tylko powiedziałem, lecz nawet napi- 
salem... 

— Napisaleś?.. Doże mój!.. Ależ potrzeba 
to naprawić; wycofaj ten list, zaprzecz... 

— Uozynię to. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


we Lwowie, plac IKapitulny, 


(ry 


30 


smerykańskie 


kowinę u e. 


we Lwowie. 


Chuńshkie scebze 
z poręczeniem długoletniej 


tma łości. 


c hu przyw. światowej ofa- 
fabr ki w Wezudot 
G. A. Christiana Śastępea 
GND A . 
RY Subimski 
mwe Lmomwie 


młica hotmamńska 
3591 
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KUCHARKA POLSKA 


czyli 


Szkoła gotowania 
tanich, smaczny ch i zdrowych obiadów 
przez i 
Florentynę t Wandę 
2699 Część druga. 
WYDANIE CZWARTE ZNACZNIE POKNOŻONE 
szczególniej 
w dziale Legumin 
obejmuje: 


ctwo dzikie. Leguminy wyborne, buden e 
omlety. strucle, pt;sie, pianki, gsiarety, kremy 
it.p. Pasztety i paszteciki. Potrawy zimne. 
Kompoty i sałaty, Marynowanie i kwasze 
nie, Wędzenie i przyrządzanie wędlin. 
Cena 50 cnt. w.a. 


Po przestaniu przekazem kwoty 66 cnt. 
uskutecznia się przesyłkę franko. 


Lwów, Drukarnia nar. W. Manieckiego 
ul. Kopernika l. 7. 


Placzynia stołowe i deserowe | A Adzaniu drobiu. Zwierzyna i pta- 


ofeca 


— BOIDEAN P 


Ru 


JH s. A. 


ICS 


maitia 100 na MINA 
. we Lwowie, ul. 
Części składowe w zapasie 


Na porę kuracyjną 
roku 1892 


poleca rzeczywiście dobrą 


Wyłączny skład dla całej Galicył 
maszyn i narzędzi dla 


w Flngwitx pod Lipskiem. 


J <gieltońska 1. '3 
Cenniki i opisy gratis i franco. 
Do poziomek! 


Najzdrowszy, zamiast koniaku, 
kieliszek starej żytniej wódki, 


sztam aparat gorzelniany za beg- 
płatne używanie go przes ol 
powiedni czas. @. H. poste re- 
stante Milatyn nowy, stacya Za- 
dwórze. 


3:51 6—13 „= 
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: sZZER zastosowane do taryfy strefowej lekkie 
1 GA mocne, panowie i tamie poleca a a . 
aA | A nowo otworzomy magazyn Mikołaj Ludwig 
i / nowo! 
pa Ge hińsko-resyjski 7.4 2 we Lwowie, przy ul. Halickiej 14 
NA 3 yjskiej Wrześniowski & „Włodek „| poleca swój obficie zaapatrzo- A 
37H, EDMUNDA RIEDA Wigg | 7 iita, We [jay magann towarów àro-tá 
< ME. RN r : F Krynica, dom zdrojowy. | <| P'azgowyoh oraz haftów na |ę 
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AE N kai NA P. T. Publiczności wszelką dobo- F 
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3655 4—4 


Główny magazyn 


TAPET 


uprawy roli 


d. Sacka 


Bubera Synów 
8593 8—8 


| GORZELNIK 


teorytyczno - praktyczny, posiada- 
jący także znajomość gruntowną 
chmielarstwa i gospodarstwa, po- 
aznkuje posady na wikt. L K 
poste restante Strzyżów. 


J. Jirgensa 
przy ulicy Sobieskiego liczba 4. 


zawiadamia, że otrzymał już wielki 
transport tapet i dek racyi po- 
kojowych z pierwszorzędnych fabryk 
tak krajowych jak zagranicznych po 


3714 2—2 | cenach jak najniższych. Równocześnie 


— 4, 3 pokoje etc, 2 potoje, 

przedpokój i pokoja kawaler- 
skie, stajnię 

ajmuje Zarząd realności 

Borten Aan Brajera w go 
9—12 i 3—3. 


poleci anane z trwałości story patycz- 
owe, żaluzye, parawany i ekramy 
z własnej fatryki tudzież story 
płócienne, gładkie i git weki w końcu 
k cerate angielską. 

Emila 8397 14-16 
dzinach 
2680 4-7 


Do pana Edwarda Helwiga we Lwowie, W skutek po- 
lecenia Magistratu do L. 19.148 1892r. zbadałem przedłożone 
przez Pana dwie próby trykotu jedwabnego, — opatrzonego 


stego jedwabiu, bez domieszek innych włókien. Resztki prób 
rzeczonego trykotu, zaopatrzone marką o.hronną i pańskim 
podpisem zacłowuję w Laboratoryam pod powyższą liczbą 


marką: „M. k. Oestr. u. ung. Privilegium. Hygierische Seiden 
Tricot-Wäsche Rudolf Mayer — Seiden Tricot Waaren Fabrik 
in Brünn“ — tak pod względem chemiczno-jakościowym i mi- 
kroskopowym, a na podstawie otrzymanych wyników wydaje 


urzędową w celu możliwych dalszych porównywań i badań, 
Z miejskiego Laboratorynm chemicznego we Lwowie, 30 marca 
1982. Dr. MIECZYSŁAW DUNIN WĄSOWICZ m p zaprzy- 
siężony chemik miejski i sądowy — Docent towaroznawstwa. 


zgodnie z prawda orzeczenie, że sporządzone są takowe £ czy- 8581 8-10 
Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stoł. miasta Lwowa. 


L. 19147|1892. 


Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego 
fabrykania tutek cygarstowych we Lwowie. 

Z polecenia Magistratu z dnia 24 Marca 892 L, 19148 zbadałem nadesłany 
przez pana papier cygaretowy, oznaczony wodnym napisem „S. W. Niemojowski' i 
znalazłem, że takowy nie zawiera ładuych niewłaściwych składników i tak pod wzglę- 
dem wydawanego procentu popiołów jak i wydobywających się dymów odpowiada zu- 
pełnie wszelkim wymogom hygienicznym. 

Z miejskiego laboratorjum chemicznego, 


Niezrównaną dobroć 
tych tutek dowodzi 

ohoczne orzeczenie 

laboratoryum chemioz- 
nego król. stoł, miasta 


Tutki hygieniczne 
S. W. Niemojowskiego 
nie zawierają 
żadnych zdrowiu 
szkodliwych 


Lwowa Z prazydjum Magistraru Lwów dnia 30 Marca 1892 nikó 
j Moc nacki M., w, r, Dr. D. Wąsowiez w. r. skład i Lo 
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy, 
Do nabycia w 


ach N$. W. Niemoj-wski we Lwowie Teatralna 3., Jagiell i ~ 
secych z A ana m ca , Jagiellońzka 6. w Krakowie Sakien 
do każdego pudełka tutek aaopatrzonego firmą 8 W IEMOJOWSKI dołącza się m 
. W. OJOWSKI dołącza ksz U 
stol. m. Lwowa. Zlecenia K SK pony eE chomi i 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Wastowski. 


nice 28., oraz we wazy 


Fa; ior 


„Bałłabanówki” 


poleca handel 


Karola Bałłabana 


we Lwowie. 


HERBATE] 


rosyjską 
Izydor Wohi 


właściciel Jedynego wyitącznego 

hamdiu herbaty 22 lat istnie- 

jącego we Lwowie, Sykstusza 6. 
8653 6—20 


Przepis: Poziomki posypuje się 
cukrem, polewa się kieliszkiem 
„Bałłabanówki* i dodaje się śmi:- 


BE tany. 3715 1—4 | 
Zakład art. litograiczny meper 
m E ee A || Sztuczne zęby 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 9. | i 
znany z artystycznego wykonania * 
robót litografisznych, itp. poleca szczęki 


swe usługi w celu rychłego i mo według najnowszego systemy amerykańskie- 
źliwie tanlego wykonania. Obec-$p wraasnk gto m TH 
nie zańczsie powiększ ny i zaopa- r 


tanio także ną raty wykonuje 
trzony w najnowsze maszyny po | Atelier dentestyczno-teshniczne 
śpieszne. 


Bilewy wizytowe litografowane B. Ber gera 


Alojzy Konieczny 


Dla włeścieiei kom 1 bedia. 
Płyn restytacyjny Kwizdy. Z Jasionowa. h 


Kr olioa „Brockmanna“. Pod powyższą firmą otworzyłem pr 
Proszek Korneuburgski, jakoteż inne środkiicownię organów kościelnych 
lecznicze Kwizdy dla bydła. harmonij w roku 18589 we wsi rodain, 
Szczotki i zg zebła dla koni 1 bydła. nej Jasionów, poczta Wzdów, powiat Brzo 
Wiaderka składane do pojenia. zów. Udbyłem praktyke w kraju, udale 
Wiaderka i szafliczki z masy cellulozy. |siy do w.ększych fabryk jakoto; Warsz“ 
Szczotki do mycia powozów. wy, Pesztu i ianych isiejscowości, z których 
Skórki irchowe i gabki do mycia powozów.jako organmistrza posiadam świadectw”: 
Mydła. pasta i angielski płyn do siodeł. |Wyrabiam organy kościelne poprawnie! 
Lakier matowy na oprząż (Cirage Harnaise). trwało, po cenach umiarkowanych, z 1060 


Śmarowidło na kopyta. letnią gwarancya. Dotąd byłem zaaszczyć 
Kit do wypełniania popękanych kopyt. Ey olkalankakki nowych organów do Bl | 
Krajowe nieprzemakalue smarowidło nalkywki na 4 głosy, do Połomyi na 10 H i 
Skóre. 8623 3? |sów, do Żyznowa ma 7 głosów, do Zo 
Smarowidło do koni. rownicy na 4 głosy i licznemi reperacj: 


Miary do koni. 


x starych organów. Wyrabiam również ” 
Pastę do czyszczenie mosiądzów A j y D 


| 
monie ncżne od 65 sir. i harmonie r0 
do nauki śpiewa mego pomysłu, az 
za bardzo praktyczne do zamkniecia, P 4, 


r 


poleca A 
w najlepszych gatunkach i po cenach, f prii 
* sie otworzy, stanowią pulpit na 2'/, okt% 
umiarkowanych. wygodne do przenoszenia, 52 om. dłu 


począwszy od 1l zí. 50 ct. za 100!we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
sztuk. 2738 1.6 w domu Wgo p. Stromengera, 


Braci Fijaikowskich w Białej. 


Ź drukarni nar, W, Mauieckiego. Zarządsca : Walenty Hodak. 


T ‘Fp 34 cm. szerokie a 46 cm, kie, pO”, 
ALOJZY HUBNER ojc, Sete! 
Lwów, Rynek I. 38 8719 | 


"Cena na miejscu 26 złr. 


4 


